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poświątecznych
Cena prenum eraty:

We Lwowie ś Na prowincji
bez d o itaw y : S z przesyłką pocztowy

Miesięczni i - z t .  75 ct. \  Miesięcznie 1 zł. 
K w artalnie 2 „ 2 t ,  j Ii ,w i a ln i e  3 „ 
Półrocznie 4 , 50 ,  Półrocznie 6 
Rocznie 9 „ — „ ■: Rocznie . 12 
Z a  dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

N u m e r K osztuje  A  centy
P renum eratę  z d .uu tw a do domu w e L n o w i ,  

n i l c r v składać w ii mr/.t, D zienników  ul I r . .  , 
L ud a.km Nr. 9. ’ - B'8rol»

.r e ru m e .a ta  tak  m iej.eow a i *  I zam iei.eo- 
w a  m u n a  się kończyć a koncern miesiącu k.yur. 
ta łn , pćlroc . lub  roku . Innej się nie  p rzyjm uje

Z zamiejtcową ] irennmer&tą z n asza ć  
ł i j  należy do A dm ini.trt tyi „ l ’KZIv- 
G1 .ĄDU“ we Lwowie, przy ul. Sykatu- 
f t ie j .  u. 45. Zmiana zamiejscowej p re 
num eraty  na  miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

UptaBza się prenum eratę przysyłać 
przekazam i pocztowemi, » nie [ ę ° ‘ 
p e rtach  Osoby przysyłające pieniądze 
w  kopertach raczą  dopłacać po & ct- 
do każdego listu .
Miejscową prenun., wt Lwowie przyjmują

T r a lk a  J .  W a in o fo  p m j ollcy Oak nlocklego 
llecb t I . — T rafika  p n y  »Uoy K arola Ludw ika 
l«cba  i .  — Trafi k r p n y  wL Oa»olinakLch (obok 
łoBBianek D iany). — Biuro D zienników , pr*y ul.

K arola L udw ika Liciba fi.
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Zachód _ .  4 * 47 0
Długość dnia g. 9 m. 6 0 
Przyoyło dnia 2 0 min.

1'rzegląd polityczny,
Między wfelkiemi m ocarstw am i Europy, 

Niemcy się popisują najlepszym budżetem : nie 
m a w nim diticytu, są owszem nadwyżki docho
dów. Wrprawdzie odzywa się wiele głosów, że ten 
stan  finansowy świetnie wygląda tylko Da papie
rze, tylko w exposć  m inistra finansów, który is to 
tnie nie zna niedoborów, ale to jeuo dla tego, 
ż . naród jest przeciążony podatkam i, ubożeje 
ciągle i za parę  la t nagle się okaże niezdolnym 
do pokrycia wszystkich kosztów gospodarki pań
stwowej. W tedy od razu powstanie wielki dtfi- 
cyt, ale tymczasem skarb państwa biadować Die 
łuoze Nowe cła  zbożowe i nowe opodatko- 

rRnie wódki tak  znakomicie zasilają skrzynię 
skarbową, że rząd może nawet pozwalać sobie 
na eksperym enta w rodzaju kolonizacji niem iec
kie w Poznańskiem. Nie mamy pod ręką  bu d że
tów Bawarji, Saksonji, W irtem bergji i innych 
państw Rzeszy, ale finanse ich są Dodobno tak  

obre, iak i pruskie, te  zar w ykazu ją , że w r o 
ku bieżącym, pomimo preliminowanego wzrostu 
w idatkoo z 1 316,717 307 na 1.410,728 421 ma- 
rc k, zostanie jeszcz3 w kaBie tyle, że m ożna bę- 
.zie dwudzieslu m iljonairi przyjść w pomoc gm i

nom na utrzym anie szkół i przeszło 6 -cio miljo 
nowy ciążai składki urzędniczej na  fundusz 
oiuerytalny włożyć na barki państwowych 
enansów, a pomimo tego jeszcze sporo zosta
nie pieniędzy, bo całą  przewyżkę dochodów 
obliczył m inister na rok b ieżąc / na 121 m il
ionów.

Jeśli równie pomyślnie przedstaw iają tię  
budżety innych państw  Rzeszy niem ieckiej, to nie 
można brać za złe rządowi, że w tak niepewnych 
politycznie czasach zażądał Da powiększenie siły 
zbrojnej jednorazow ej kwoty o k o ł o  280 miljo- 
nów marek, od których ludność zapłaci tylko 
procenta, bo ta  suma będzie otrzym ana pożycz
ką. Procenta wyniosą zapewne około 1 2 miljonów 
Starek, a przybędzie nadto coroczny wydatek na 
*6 nowe wojska, obliczony na 150.000 m arek — 
°uc.a ostatecznie niew ielka, zwłaszcza wobec 
wielkiego celu, jak i się osiągnie : praw ie o pół 
tu lo n a  żołnierzy zwiększy się arm ja niemiecka 
To t tż  m inister wojny śmiało mógł odpowiedzieć 
ttft zapytanie W iudthorsta, że nie zaręcza, iż to  
jeet ostatnie odwołanie się do kieszeni narodu na 
rzecz zbroiności.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że p a r
lam ent uchwal rządowi żądany kredyt, a świat 
^nansowy zapisze ten fakt na rachunek objawów 
bardzo pomyślnych dla sprawy pokoju. Całkiem 
inaczej byłoby, gdyby coś podobnego stało  się w 
Rosji i w tem najlepiej uw ydatnia się różnica w 
postawie caratu  a mocarstw środkowo - europej
skich. Zwiększenie m ilitarnego budżetu Niemiec o 
280 miijonów nie zatrwożyło nikogo, a wydany 
równocześnie rozkaz rosyjskiego m inistra wojny, 
delegujący oficerów jenot-alnego sztabu do guber- 
njalnycb urzędów mobilizacyjnych oceniono jako 
fakt bardzo niebezpuczny, jako dowód, że Rosja 
prosto zm ierza do wojny, lubo jednocześnie 
J o tt fm l de S t. Petersbourg odezwał się z tonu 
nardzo pokojowego, kom entując pogłoski o trans 
lokacji wojsk z Kaukazu nad zachodnią granicę 
i o apetycie cara tu  do E rzerum u. Pow iedział to 
wprawd lie dwuznacznie, bo nie zaprzeczył wręcz 
obu pogłoskom, tylko rzeki, że w nich je s t we
wnętrzna sprzeczność, to znaczy, że jed n a  z nieb 
nioże by ć prawdziwa. Ale sam przez się, rozkaz 
wojennego m inistra — naszem  zdaniem  — nie 
PrzJj'-yawia, nic straszliwego. Po zaprowadzeniu 
w Rosji powszechnej służby wojskowej, utw orzo
no w każdej gubernji i w każdym  powiecie urzę-

da mobilizacyjne ; na  czele urzędu takiego stoi 
w gubernji pułkownik lub podpułkownik, a w p o 
wiecie kapitan  lub porucznik. Panowie ci noszą 
ty tu ł GubernsJcaho (albo ujezdnaho, powiatowego) 
woinskaho naczahiUta i w swej osobie koucentru 
ją  cały urząd, który innych funfecjonarjuszy nie 
ma. Otóż, rzecz na tu ra lna  i znana, ża na te  u- 
rzęda podostaw ali się przy protekcji ludzie znu 
żen- służbą w szeregach, inwalidzi do pewnego 
stopnia, nie m ający ani energji, ani pojęcia o ro 
bocie mobilizacyjnej. W pizeszłym  roku, kiedy 
dla ćwiczeń chciano powołać 100,000 rezetwi- 
stów, to się okazało, że ci gubem jidui i powia
towi wojskowi naczelnicy są do niczego. Cóż więc 
dziwnego, że teraz  jako instruKtorów posłano im 
oficerów jeneralnego sztabu ? Samo to rozporzą
dzenie absolutnie Die ma niebezpiecznego zna 
mienia, a przeto obawy, jak ie  z tego powodu wy
pow iadają berlińskie pisma, rob ią  tak ie  w ra 
żenie, jak  gdyby tam  chciano okłam ać samych 
siebie.

Do wczorajszego telegram u z M adrytu o 
wykryciu spisku na królowę regentkę, dodajemy, 
że eks-królowa Izabella, k tó ra  zam ieszkała była 
na długo w Sewilli, nagle w yjechała 'do Rzymu. 
U trzym ują, że rząd  p rzysłał jej banicyjny rozkaz. 
Spisek był ułożony przez nią wspólnie z r e f ir  
mistami, na których czele sta ł przedtem  awan 
turniczy jen e ra ł Lopez Domiuguez, a te raz  stoi 
Romero Robledo. Ou to się ułożył z Izabeli ą, 
żeby obalić dzisiejszy gabinet Sagasty, nie dopu
ścić do steru  konserwatystów z C inovasem  del 
Castillo i w ten sposób zmusić królow ę-regentkę 
K rystynę do powołania do steru  Robleda, a on 
już wtedy zrzuci z siebie maskę, królowę K ry
stynę usunie, a regencją odda Izabelli i j ą  uczyni 
wychowawczynią maluczkiego króla. Na szczęście 
w porę wykryto tę  niecną intrygę.

K orespondencje.
P a ry ż  17. stycznia.

(K . TE.) W czoraj mieliśmy pierwszą kłótnię 
w teraźniejszej sesji parlam entu, jeden  z człon
ków prawicy nazw ał radykalistów  krwiożerczą 
bandą, ci wnet się wywzajemnili oświadczeniem, 
że praw ica je s t  hańbą Francji, a  umiarkowani 
republikanie — zakałą  jej, śmierdzącym brudem 
i s tąd  się rozw inęła utarczka, przypom inająca 
epizody z czasów konwentu.

Zawinił oczywiście m onarchista, p. De-La- 
m arzelle. profesor i , zdecydowany“ katolik, a 
Więc poczwórny potwór, bo m onarchista, szlachcic, 
uczony i katolik —  a zawinił tem , że zain terpe- 
lował m inistra, czy radzie  miejskiej Paryża puści 
płazem  jej niewłaściwe zachowanie się w dniach 
1 go, 2-go, 3-go i 7-go grudnia, czy też zam ie
rza już choć raz nagiąć tę  anarchiczną radę  do 
uległości ustaw om ? Dn. 1 grudnia rad a  m iejska 
ogłosiła się n ieustającą, aby mogła, w razie ko 
uieczności, bronić ra tusza  od wojska i policji. 
Dn. 2 grudnia zaprosiła  na swe posiedzenie dele
gatów rewolucyjnych związków i z mmi udała  
się do burbońskiego pałacu  (parlam entu), gdzie 
z deputowanymi paryzkim i o a b jla  ta jną  naradę 
nad środkam i najwłaściwszemi do przeszkodzenia 
wyborowi F e rry ’ego Da prezydenta republiki. Na 
posiedzeniu w ratuszu  3-go grudnia znów byli 
wodzowie rewolucjonistów i tu  dyskutowano nad 
odezwą do luuu, wzywającą do powstam a. W re
szcie 7-go grudnia rad a  m iejska usiłowała kon
gresowi narzucić swą wolę, a potem  sporządziła  
odezwę, w której się chwaliła, że to ona posta
wą swą uratow ała republikę, „W idoczna więc — 
rzek ł p De Lam arzelle — że w dniach tych s tro n 

nictwo komuny święciło swoj tryum f Ono jest w 
Paryżu potężnie zorganizowane i wszędzie na 
prowincji ma swoje filje, a głównem jego gnia 
zdem je s t rad a  miejska, gdzie rewolucja Lie m o
głaby się tak swobodnie krzewić, gdyby w ra tu  
sz.ii m ieszkał prefekt Sekwany i b ra ł udział w 
obrada! m agistrackich. Łatwo przecież to p rz e 
prowadzić: wystarczy tylko wykonać przepis usta 
wy Czy więc rząd  chce to zrobić, i czy je s t do 
tego dostatecznie silny? — oto wszystko, co p ra 
gną wiedzieć.®

Interpelacja  ta  p i  U yla gniazdo ra d y k a l
nych szerszeni. Bc, jak  d iecie, ra d a  miejska P a 
ryża oddaw na usiłuje sobie przywłaszczyć w yją t
kowo niezależno stanow i'ko, chce utworzyć z P a 
ryża osobne państw o; Eucze się po je j głowie 
wspomnienie komuny i stąd  wszystkie jej wybry 
k i, na które długo patrzano przez palce. Dopóki 
gabinety opierary się na radykalistach, rad a  miej
ska cieszyła się zupełną bezkarnością, a Goblet 
wystąpił był nawet z projektem  rozszerzenia pr/.y 
wilejów ratuoza, którem u miało naw et przysług i
wać prawo in sta low an ia '  prefekta Sekwany ; ale 
odką 1 Rouvier porozum iał się z prawicą, n a 
dzieje radykalictuw ogromnie zmalały, a po z a 
chowaniu się ich w czasio kongresu zeszły do 
minimum. Gdyby przycichli, możeby opm ja p u 
bliczna zapom niała ich dyktatorskie zachcianki, 
ale oni, przeciwnie, poczęli coraz natarczywiej 
doiuiigać się przyznania m agistratow i praw a in 
stalowania prefek ta  Sekwany To właśnie sk ło 
niło D e-Lam arzelle’a do wniesienia interpelacji, 
przy czero praw ica chc.ała wymiarkować o ile 
gabinet T irarda, za przykładem  Rouciera, zechce 
się na  niej op erać.

Odpowiedź rządu  była wymijająca. M inister 
spraw wewnętrznych Sarcien obwinił poprzednie 
gabinety o folgowanie radzie miejskiej, a  ze swej 
strony zapewnił, że rząd  nie pozwoli na  żadne 
nielegalne wybryki. To bię niKomu nie podobało, 
bo co właściwie S arrien  uważa za nielegalne wy 
bryki, zostało niewyjaśnione. Spostrzegł to T irard  
i, napraw iając sytuacją, rzekł, iż „gabinet n ieb a 
wem przedstaw i nową ustawy o radzie m unicy
p a ln y  Paryża, więc teraz  byłoby mewłuściwe, 
nietaktow ne i naw et niebezpieczne zrywać z te 
rsźu iejszą rad ą  miejską.®

W ywiązała się ostra  u tarczka i tu  radyka
lista  Zygm unt L acrcix (Krzyżanowski, em igrant) 
rzuci! groźhę: „Nie raaze  rządowi wchodzić w 
kolizją z ra d ą  m iejską, gdyż doprowadziłoby to 
do takich rzeczy, o których pojęcia nie macie i 
których zakończenia nie zdołacie przewidzieć!® 
Góra dała  mu brawo, r*i<v;i>ow ic próbowali śmiać 
się ironicznie, izba hałasow ała, deputowani p ra 
wili sobie im pertynencje i wreszcie M enllon p o 
staw ił wniosek.

„Izba oczekuje projektu dc ustawy, o k tó 
rym wspomniał prezes ministrów.® Wniosek ten 
przyjęto 342 głosami p rzecw  195, więc tu w ięk
szość rządowa wyniosła 147,

N astępnie L a P orte  postaw ił drug. wniesek: 
„W yrażając zaufanie rządowi, izba przecho

dzi do porządku dziennego.® Ten wniosek przy- 
lęio 298 głosami przeciw 235; więc większość rzą  
dowa odrazu zm alała do 63. M onarchiści po wy
słuchaniu mowy T n ard a , cofnęli swe głosy odmó
wili gabinetowi zaufania. —  To fakt znaczący, to 
przestroga dla T n a rd a , że jeśli zechce balanso
wać, to upadnie. Mówią, że jużby upadł teraz, 
ale m onarchiści liczą podobno, że Carnot n ak ło 
ni T ira rda  do większego uwzględniania postu la
tów prawicy, a z drugiej strony me są pewni re  
zultatu  nowych wyborów, k tó re  musiałyby nastą  
pić, albowiem organa prezydenta wciąż zapowia- 
dbją, że rozwiązanie izby wisi na włosku

Z resztą  jeszcze jeden powód mógł skłonić

prawicę do względności dla gabinetu T irarda. 
Idzie teraz o wprowadzenie bardzo dobrej in n o 
wacji, mianowicie tego, aby przy zm ianach gab i
netów, tak  niesłychanie częstych w republice, a 
niezawodnie n.ezmicrnie szkodliwych dla kraju 
ministrowie wojny i m arynarki nie ustępowmli, jako 
ludzie nie m ający nic wspólnego z chwilowymi 
prądam i parlam entarnych humorow, a za to m a
jących dużo roboty z utrzym aniem  F rancji na ta 
kiej stopie zbrojności, jak ie j wymagają dzisiejsze 
czasy. Niech więc iuni mini«trowie będą marjo- 
netkumi, jesh  już inaczej nie może być w roz
wydrzonej republice, ale ci dwaj niechże p rzy 
najmniej będą rzeczywistymi pracow nikam i każdy 
w swym zakresie. Postaw ienie takiego pro jek tu  
w komisji inicjatywy iest objawem pewnego o trze
źwienia umysłów. Optymiści spodziewają się, że 
przyjdzie do tego, że i m iam ter spraw zag ran i
cznych przestanie zależeć od swawolnych g !oso- 
wań w parlam encie. Byłoby to bardzo dobrze. 
Choć zgnilizna obsiad ła F rancję , ale przecie kraj 
to zdrowy i może o trząśnie się z tego nierządu, 
w jaki go wprowadziły rządy nieodpowiedzialne
go parlam entu, k tóry  zam iast praw a uchwalać, 
ją l  się pełnieuia obowiązków władzy wykona
wczej.

W budżecie m iasta P aryża na rok 1S88 
jeżeli go porównywać z dawniejszomi prelim ina
rzam i rozchodów, zw racają między innem i uws.gę 
dwa wydatki: na szkoły elem entarne i na dobro 
czynność (assisłąnce publigue), a  to od czasu, 
kiedy R ada m unicypalna, wspólnie z rządem , 
„zlaicyzowała® nauczanie i dobroczynność miej 
ską, t. j. ze szkół, szpitali i przytułków  powy
rzucała  zakony meskie i żeńskie, w ogóle odsu
nęła od tych instytucyj duchowieństwo. Szkoły 
elem entarne kosztowały w r. 1878— 10,487 000 fr., 
w roku 1888 wstawiono w budżet na ten cel 
23,934.000 fr. Na dobroczynność preliminowano 
w r. 1878 13 V2 miijonów, w r  1888—21,830.000 
fr. Laicyzacja zatem  szkół i dobroczynności ko
sztuje Paryż 2 1 1/, miijonów, chociaż szkół, szp i
tali i przytułków  nia przybyło, ani frekwencja 
się nie zwiększyła Sądzicie może, iż chce o tem 
wiedzieć, rozum ieć i sądzić chociażby tysiączna 
część kontrybueniów? Bynajmniej. Takiego, jak  
my Paryżam e, stada F unurga , nie masz chyba 
na całym świecie!

Z resztą reraz nie czas Paryżowi myśleć o 
poważnych rzeczach, bo mamy karnaw ał z jego 
m askaradam i w Wielkiej operze, gdzie ktos, zna
komicie ucharakteryzow anj za W ilsona, sp rze
daje papierowe ordery leg j. honorowej po 25 
centymów.

Program pielgrzymk- do Palestyny
pod protektoratem 

g e n e ra ł -k o m is a r ia tu  Z ie m i ś w .
Myślą przew odnią tego bogobojnego p rzed  

sięwzięcia je s t ułatw ić i umożliwić pobożnym piel 
grzymom za ja k  najm niejszą o p ła tą  zwiedzenie 
Ziemi świętej, k tó ra  zaw iera tak  wiele drogocen
nych pam iątek i wspomnień dla każdego chrze- 
ścjauina. Z tego też powodu z grona pielgrzy 
mów wykluczeni są „turyści i ciekawi®, & także 
: ci, k tórzy chcą tam  się udać dla jakiegoś oso
bistego żytku.

Grono austro  - węgierskich pielgrzymów wy 
ruszy z W iednia w czw artek d. 1 m arca r. b. o 
godzinie 6 ej min. 45 koleją południową do Try- 
jestu , dokąd przybędzie d. 2 m a rc i o godz. 8 ej 
rano. Po śniadaniu  spożytem w hotelu Delorme 
nastąp i wybór p rezesa , któryby reprezentow ał 
wobec władz, poczem uczestnicy pielgrzymki wsię- 
dą na parowiec austro  węgierski „Lloyda®.

Parowiec ten w drodze swej do A leksandrji 
zawinie na kilku godzin do Korfu, skąd podróżni 
mogą na w łasne koszta robić wycieczki w głąb 
wyspy. Do M eksandrji przybędzie parow iec d. 7 
m arca o godz. 5 ej rano, gdzie zatrzym a się dwra 
dni. Te dwa dni przeznaczone będą na zw iedza
nie kosztem kom itetu  osobliwości miasta poczem 
d. 9 m arca wyruszy całe gr^no parostatkiem  do 
P ort Said, dokąd przybędzie d. 10 marca o godz. 
7 ej rano. Tego samego d r ’a o godz. 5 ej po p o 
łudniu ruszy statek  do Jafiy, zkąd d- 11 m arra
0 godz. 9 ej wieczorem przybędzie do Caify. W 
Caifi? podejmować będzie pielgrzymów miejscowy 
dragom an i towarzyszyć im będzie do hospitim n  
na górze Karmelu. W K arm elu zatrzym ują się 
poL óżtii do 12 m arca godz. 11 w południe.

Z gościnnego przytuliska wytuszy wozami 
całe  towarzystwo do N azaretu  i zam ieszka tam  
w schronisku pod opieką Ot). Iranciszkanów . 
Dzień 13 m arca przeznaczony je s t na zwiedzanie 
u~m ,ątek i świętych miejsc a mianowicie: ko- 
Lcioła f irn e g i, kaplicy Zwiastowanis , źród ła 
M arji Panny, w arsztatu  św. Józefa, placu biblij
nej synagogi, sto łu  C hrystusa P a n a , przy kuorym 
Zbawiciel w edług podan ia  spożywał z uczniami 
swoimi w ieczeizę (jest to  ogrom na i ogładzona 
bryła skalna). Po południu dn ia  tego udadzą się 
podróżni na górę Trcm ore, i górę Nebi Ism ael 
lub Nebi Said. skąd roztacza się rozległy widok 
na okolicę Nazarethu.

Dnia l i  m arca o godz. 7 rano  uda  się 
całe grono konuo lub m ułanu na górę Tabor, 
skąd po spożyciu śniadania w przytulisku ru3zy 
do T iberjas w celu zwiedaenia jeziora G anesa- 
reckiego Z T iberjas po zwiedzemu K afarnam n
1 Jo roanu  udadzą się pielgrzymi przez górę C u
downego pomnożenia chleba, Ośmiu błogosła
wieństw, Lubien i Kana z powrotem do N aza 
rethu, gdzie nastąp i półdniowy odpoczynek

Podróż do Jerozolim y zajmie 3 %  dnia 
czasu i prowadzić będzie przez Naim Sunam, 
równinę Esarelon,, Dżenin (nocleg pod nam iota
mi) Bethulję, Sam arję : Sicbem (nocleg pod n a 
miotami) skąd przez Betńel d. 19 m arca  p rzy 
będą pie.grzym i do Jerozolim y.

W Jerozolim ie zam ieszkają -pobożni podró
żni w austrjacko  węgierskiem przytulisku dla piel
grzymów, a natychm iast po p rzyb ic iu  przedstaw i 
6:ę prezydent karaw ary  wraz z wybranym k o ir1 
tetem  miejscowemu patrjarsze, kustoszowi terras 
sanctae tudzież a u s trn c k  iemii konsulowi,

Dnis 21 m arca zwiedzą uczestnicy piel 
grzymki Via Dolorosa (krzyżów* d“ rgę) kościół 
św. Grobu, górę Syes, n ierzę  Dawida, p^ac pa* - 
cu H eroda Wielkiego, kościoł św. Jah ćb a  (m łod
szego) i arcykapłana Annasza, klasztor bw Ja - 
kóba ćstarszego), kościoł orm iańsk, bram ę syi ń- 
ską, miejsce gdzie kondukt ze zwłokami Marji 
Panny został zauw ażony, plac domu Kaifabza. 
salę gdzie Chrystus P an  spożywa? ostatn ią wie 
czerzę, grotę św. P io tra , plac św. J a n a  więzienie 
księcia apostołów i plac dawnego konwentu Jo- 
anitów.

Na dniu 22 m arca ułożono, iż karaw ana 
zwiedzi górną część dobny Jo za ta ta  i góry O li
wnej, kościo? Ecce-homo i św. Anny, itaw Bethe- 
stę, bram ę św. Szczepana, dolną część doliny św, 
Jozafata , miejsce ukamienowania św. Szczepana, 
potok Cedron, kościo? W niebowzięcia M arji P an 
ny, grotę w której Syn boży czuł trwogę śm nrci, 
ogiód G ethsem ański, miejsce gdzn św. aposto ło
wie usnęli, rue jsca  gdzie Judasz Isk a ijo ta  zd ra 
dził swego m isirza i gdzie Chrystuf Pana po j
mano, miejsce V iri Galilaei wioskę Zeitun- m iej
sce W niebowstąpienia, m inaret, grotę św Pelagii, 
k lasztor Pater noster, koscioi Credo, m j s c e  gdzie 
Pan Jezus p łakał nad  nieszczęśliwą Jerozolim ą,

L E O N  X I I I .
(Kilka słów przy pięćdziesiątej rocznicy Jego kapłaństwa).

Przez

STANISŁAW A TARNOWSKIEGO.

(Ci^g dalszy)

Zaledwo wyświęcony, w lutym  1838 dostał przezna
czenie na  d e le g a ta  (g u b e rn a to ia  cy w iln eg o ) do Beneventu. 
Małe to terytorjum  papieskie, w środku posiadłości neapo- 
litańskich, było do rządzenia trudne i niebezpieczne, “ bo 
jako  zagraniczne, było bardzo wygodne dla neapolitań- 
skieb rozbójników i przem ytników, którzy tu  szukali 
schronienia i założyli sobie podstawę operacji. Głowę naj
większej bandy rozbójników, niejakiego Collettę, potrafił 
zręcznie z nienacka z towarzyszami otoczyć i ująć, co 
innym  dało do myślenia. Um iał także (co może było tru 
dniej) zastraszyć różnych miejscowych potentatów , którzy 
z zameczków swoich dawali opiekę popularnym  brygan- 
tom, a delegatowi grozili bąd; zemstą, bądź zaskarżeniem 
przed Papieżem. K iedy przywrócił swojemu kraikow i naj
potrzebniejsze jakie takie bezpieczeństwo, wziął się zaraz 
d o j e # ,  dobrobytu : pobudował gościńce, które łączyły 

nevent z neaj olitańskiem i i otw ierały produktum  w ięk
sze i liczniejsze t a r g i ; wyjednał znaczne zniżenie podat 
ków; ^słowem, w tym  swoim pierwszym obowiązku wy- 
s^ P uj e jako organizator i adm inistrator, a w tem  uwol
nieniu B eneventu od rozbójników, przypomina na małą 
ekalę Syxtusa Y.

Trzy lata tylko trwały tu  jego rządy. Okazał się 
ż ornym i sprężystym, Grzegorz X V I przeniósł go na 
szersze pole działania, w tym samym charakterze delegata 

0 Teru<rj_ roku (1841). Późniejszy długoletni biskup, 
f-nawał naprzód swoję przyszłą dyecezję jako urzę- 
j  cywilny. I  znowu jak  w Beneveneie wziął się 
ielnie do rzeczy. Rozbójników tu nie było, ale było 

sądownictwo w smutnym stanie zaniedbania i ospa- 
0 ci; sprawiedliwość szybka i łatwa była pierwszą na

prawą, o jaką postarał się msgnr. P ecc i, a z takun 
skutkiem, że do roku wszystkie sprawy zaległe były roz
sądzone, a przez pewien przeciąg czasu nie było ani 
jednego podsądnego, ani skazanego w więzieniach Pe- 
rugji. Reorganizował i podnosił szkoły, bił drogi, jak 
niegdyś w Benevencie (wjjazd pod stromą górę do Pe- 
rugji, przedtem nader uciążliwy podobno a dziś wspa
niały, jest jego dziełem), zakładał k a s y  oszczędności 
(p ie rw szą  w Perugji w ła sn y m  funduszem), kiedy w roku 
1843 Grzegorz X \ I  mianował go arcybiskupem (Damietty 
in  p a r t .  inf.~) i n u n c ju sze m  a p o s to lsk im  w Belgji.

Ta nuncjatura, to jedyny pobyt Leona X III  za g ra 
nicami Włoch. Trwał on półtrzecia roku. Głównem zada
niem nuncjusza było w ustawicznej tam (a podówczas już 
żywej) walce między katolikami a nieprzyjaciółmi Ko
ścioła, pod nazwą liberalnych, bronić jego praw i strzedz, 
żeby go, o ile się da, najmniej skrzywdzono. Głównym 
przedmiotem sporu było podó wczas wychowanie. Nuncjusz 
nie przyczynił się do założenia katolickiego uniwersytetu 
w Leotijum (prywatnemi środkami założonego i utrzymy
wanego), trafił już tylko na jego otwarcie. A le zdoi-i 
uratować choć w części naukę religji i katolicki nad nią 
dozór w szkołach średnich; załagodził spór powstały mię
dzy uniwersytetem Leodyjskim a Jezuitami (o wyłączne 
prawo do nauczania fiLzofji); wreszcie za jego sprawą 
założonem zostało w Rzymie Collegium B e lg i j sk ie , naj
dzielniejszy i najpewniejszy środek ożywienia i utrzymania 
dudia w miodem duchowieństwie, pomoc jedna z głównych 
zapewne w tej walce, którą katolicy belgijscy do dziś dnia 
prowadź ć są zmuszeni.

Krótki pobyt w Anglji, gdzie właśnie rozpoczynał 
się zwrot ku katolicyzmowi, gdzie późniejszy kardynał 
"Wiseman stawiał pierwsze kroki jako wikarjusz generamy 
  (biskupów katolickich wtedy nie było) — a jego n a 
stępca kardynał Newman tylko co był się nawrócił) 
stosunki zawiązane z tym zarodem akcji katolickiej, której 
dalszy postęp Leon X III  miał uwieńczyć przywróceniom 
hierarchji biskupiej w Szkocji, to epizod wtrącony, ale 
ważny zapewne w dziejach tej dyplomatycznej misji, 
przerwanej niespodziewanym wypadkiem. Pod koniec roku

1845 umarł biskup w Perugji, dyecezja wysłała depuiację 
do Grzegorza X V I z prośbą, żeby jej dał msgnra P6cci. 
Papież zrobił to z ależ nem od woli jego samego, który 
jako arcybiskup był już wyższym w randze, a jako nun
cjusz, miał widoki otwarte na kardynalski kapelusz. Za
pytany przyjął biskupstwo, a prekonizowany w styczniu 
r. 1846, porzucił zawód dyplomatyczny i Bolgją. Po dro
dze zatrzymał się w Paryżu; do Rzymu trafił właśnie na 
chwilę, kiedy Grzegorz X \T  zapadł w chorobę, z której 
już nie miał powstać. Śmierć papieża, conclave, elekcja 
Piusa IX , mianowanie nowego sekretarza Stanu, przed 
którym teraz byłemu nuncjuszowi wypadło zdawać sprawę 
z nuncjatury, wszjstko to opóźniło nowego biskupa, tak 
że dopiero w lipcu r. 1846 objął tę stolicę, na której miał 
zostawać przez lat trzydzieści.

Zaledwo objął rządy dyecezji, wydał w r. 1S47 list 
pasterski którego treścią była cywilizacja chrześcjańska i 
społeczeńswo świeckie, który w krótszym wykładzie za
wiera te same myśli i zasady, co sławna encyklika Leona 
XH1 z r. 15/8. W r. 1848 w Perugji, jak. w Rzym ie, re
wolucja wzięła górę; ale kiedy po zwycięz„wie pod Na- 
warrą wojska austrjaokie przywracały dawny stan rzeczy,
i kiedy zbliżały się do P e ru g ji , biskup wtedy wyruszył 
ze swego miasta, udał się naprzeciw nich i namową swoją 
skłonił jenerała dowodzącego, że się z drogi zawrócił. Nie 
chciał, żeby obcy żołnierz przywracał porządek; nie chciał 
jego widokiem upokarzać i odstręczać mieszkańców; nie 
chciał wres-eie narażać miasta na nieznane a łatwo przy
puszczalne niebezpieczeństwa. Wypadki roku 184S rzuciły 
wprawdzie światło na przyszłość i zapowiedziały to, co 
się później spełnić miało; ale przeszły prędko jak  burza i 
względny spokój powrócił na lat dziesięć. Synod bisku
pów umbryjskich, odbyty w Spolecie wr r. 1849, zdawał 
sooie sprawę z tych niebezpieczeństw i wyraził to w' adresie 
do Papieża, natchnionym (może i napisanym?) przez bi
skupa Perugji. Ale kiedy spokój nastał, wypadło, zanim 
przyjdzie wybuch nowy, korzystać z czasu, żeby Kościoł 
i nazdą duszę z osobna um ocnić, uzbroić, uzdolnić do 
'.brony. Ten też byi charakter i dążność główna rządów 
ciskupieh dzisiejszego Papieża. Nie myślimy opowiadać

ich tu ta j ; wspomnieć tylko możemy jednem  słow em , że 
jego troską główną było wychowanie dobrych księży * 
religijne w ychów anu ludu , utw ierdzenia go w wierze na 
czasy prześladowań i pokus czyli sem inaria i szkoły 
wszystkich stopni, a szczególnie książki szkolne. S taranie 
uwneńczone takim  sk u tk iem , że jego sem inarjum  miało 
sław ę, jakoby wrydawało najw iększą może we W łoszech 
liczbę zdolnych i św iątobliwych k s ię ż y , jego dyecezja 
m iała sławę jednej z najoardziej kw itnących i budujących. 
Ze szczególną zaś pilnością dbał o gruntow ną nauką, o 
prawdziwre wykształcenie swego duchowieństwa. To odro
dzenie filozolji chrześcjańskiej, którem u Leon XIIL dał 
impuls tuk potężny i ogarniający cały św ia t, zaczęło się 
w P e ru g ji , gdzie oiskup wprowadził w ielkie studjum  św. 
T om asza, w sem inarjum  zrazu , z czasem w założonej 
umyślnie osobnej akadem ii św, Tomasza.

1 roku 1854 został kardynałem. W  r. 1859, kiedy 
się zabierało na wojnę, a roztropni prze w’dy wali, że pod 
pozorami narodowego wyswooodzema, kryje się zamiai 
głębszy, zniweczenie Kościoła, uprzedzał bisk ip Perugji 
ten zamiar i wszystkie argumenta przeciwników listem 
pasterskim o prawowitosci i konieczności włauzy świecniei 
Papmża. Oczywiście, wszystko to zostało bez ekutku; wy- 
palk i b jły  zbyt dobrze i oddawna przygotowane. "W samej 
Perugji wybuchły w czerwcu 1859 r. rozrucny, na razie 
łatwo uspokojone, skoro wojsko piemonckie było daleko, 
ale zapowiadające niedaleką przyszłość.

14 gu września 1S60 r. unazało się wojsko wdoskie 
pod dowództwem jenerała  Fanti, m inistra wojny, pod mu- 
rarui Perugji. Słaba załoga bronić się długo nie m ogła, 
ale nie chciała oddać m iasta bez obrony. D la przem aka
jącej siły i dobrej a rty le rji, wzięcie Perugji było żartem ; 
m ebaw en wojsko włoskie było w środku m iasta , załoga 
zam knęła się w cytadeli. Rozpoczęto bom bardowanie, któ
rego pm sby biskupa przerw ać nie m ogły; nie pozostało 
m u , jak  swoich skłonić do kapitu lacji, której honorowe
w arunki sam układał i oirzymeń

J (C . d- n.)
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groby proroków i miejsce domu Szymona F ary 
zeusza.

Po południu  dnia te g o : dolinę Gehenna, 
wieżycę H ananel, Z łotą bram ę, ruiny pałacu S a
lamona, m ost na  Cedronie, grób Absalona i Jo 
zafata, grób św. Jakóba (młodszego) i Zacharja- 
sza, wieś Siloe, źródło M arji Panny, staw Siloe, 
m iejsce męki p roroka Izajasza, B ir Ajub, dolinę 
Ennon, Hakeldamę, górę Złej rady, jezioro suł- 
tańskie i bram ę Jaffijską.

W p ią tek jak o  w dzień męki Chrystusa Pana 
wszyscy pielgrzym i wezmą udział w nabożeństwie 
w kościele na górze Kaiwarji, zaś po południu 
zwiedzą mury Jerozolimy.

W sobotę: groby królów żydowskich, grotę 
Jerem jasza i groby sędziów.

W palmową niedzielę d. 25 m arca  ucze
stniczyć będą pielgrzymi w nabożeństwie w ko
ściele św. G robu a d. 26 zwiedzą dolinę Gihon- 
ską, klasztor św. Krzyża, skalę  św. Jana  i pu 
stynię w której on swoję m łodość przepędził, n a 
stępnie udadzą się przez Źródło Filipa i Beit 
D jallab do Bethlejem , gdzie przenocują w hos- 
pitium  CO. Franciszkanów .

Rano d. 27 m arca nastąpi zwiedzanie miej
sca urodzenia Chrystusa P ana, groty mlecznej, 
i groty pasterzy, po południu zaś jez io ra  Sala
mona.

D. 28 m arca po solennej mszy św. w B ethle
jem  ruszy karaw ana z powrotem do Jerozolim y, 
gdzie zabawi do 4 kwietnia.

Tych kilka dni W ielkiego tygodnia poświę
cono służbie bożej, tudzież ułożono zwiedzenie 
góry M oria i moszey Omara. W poniedziałek 
W ielkanocny odbędzie się wycieczka do Emmaus.

Z Jerozolim y wyruszą pielgrzym i w środę 
d. 4 kw ietnia przez Jafę do Port-Said, a stąd  
okrętem  do A leksandrji, gdzie znów nastąpi dwu 
dniowy odpoczynek. 10 kwietnia wyruszy p a ro 
sta tek  przez Brindisi do Tryjestu, dokąd przybę
dzie d. 15 kwietnia. Odjazd do W iednia nastąpi 
tego samego dnia wieczorem.

T ransportem  rzeczy i pakunków, opłacaniem  
cła, dostarczaniem  żywności w ciągu całej p o 
dróży, zajmie się dragom an, tylko wynajęcie ło 
dzi (z wyjątkiem T iberjas'u) w Jerozolim ie i 
w okolicy je j ponoszą uczestnicy z w łasnej 
kieszeni.

Ze sobą należy wziąć tylko rzeczy n ie 
zbędne a  mianowicie bieliznę, kaftaniki flanelowe, 
ubranie o ile możności barwy jasnej, dobre obu
wie, plaid ciepły, b ia łą  zasłonę, aby szyję ochro
nić przed palącem i prom ieniam i słońca, parasol, 
ciemne okulary i kubki do picia. Noce na po łu 
dniu są zazwyczaj zimne, d latego nie należy za
pom inać o ciepłem  ubraniu.

Zgłoszenia o przyjęcie w poczet pielgrzy
mów, przyjm uje się nieodwołalnie tylko do 20 
lutego b. r.

Cena jazdy  I  klasą wynosi 480 zł. w złocie, 
II kl. 400 zł. Podróż po WTiednia opłaca każdy 
pielgrzym  za  siebie, a nie należy zapom inać o 
paszporcie.

Duchowni winni nadto  zaopatrzeć  się w 
swoje litterae Commendatitiae resp. Obedientiales.

Zgłaszać się należy do Leona W oerla 
(W ien I Spiegelgasse 12), a przy zgłoszeniu n a 
leży p rzesłać  ca łą  należytość za podróż. Do g ro 
na pielgrzymów przyłączyć się także wolno w 
Tryjeście (w ho te lu  Delorme).

Raz złożone pieniądze nie będą zwracane, 
chyba gdyby liczba uczestników była zbyt m ała 
i pielgrzym ka m usiałaby być odroczoną na p e 
wien okres czasu.

Bliższych wyjaśnień udziela Leon W oerl.

Bakcylus raka.
Kiedy przed niespełna pięciom a laty R obert 

Koch odkrył bakcylusa, który je s t powodem tu- 
berkułów, n ik t nie odważył się w ątpić w praw 
dziwość odkrycia, tak ą  siłę  m iały jego ekspery
m entalne dowody. Od owego czasu pracuje pół 
świata lekarskiego nad odkryciem ciągle nowych 
bakteryj i isto tn ie  odkryto ich cały legjon — 
chociaż później wiele z tych odkryć się nie spraw 
dziło. Podobnie ma się rzecz z rakiem . Od n a j
dawniejszych czasów tw ierdzili uczeni, że rak  
je s t zaraźliwy i przenośny za pośrednictwem  p e 
wnego, właściwego „jadu specyfioznego* (virus).

W iadomo powszechnie jak  świetne osiągnięto 
rezu lta ty  o tuberkulozie, od kiedy udało  odkryć 
powód tej choroby i stać się jej panem , jeżeli 
w pewnem ograniczonem  występuje miejscu. Ł a 
two tedy pojąć d la  czego tak  olbrzymie wywo 
ła ła  wrażenie wiadomość podana przed kilkoma 
tygodniam i przez dzienniki berlińskie, źe pewien 
młody uczony, lekarz w szpitalu  Chariłe  w B er
linie, odkrył przyczynę m orderczej choroby raka. 
Zapraw dę byłoby to wielkiem szczęściem dla 
ludzkości, jedną z najpiękniejszych zdobyczy cza
sów najnowszych jeżeliby dr. Scheuerlenowi — 
tak  się nazywa ten młody uczony — udało się zna- 
leść istotnie bakcilusa rakowego i tem samem 
stworzyć nową, w spaniałą epokę w diagnostyce i 
te rap ji tej nieszczęsnej choroby.

S p o tka li się!
przez

S a s  - Ł a d ę .

(Ciąg dalszy).

— Gdyby tu  mąż był —  odparł -  nie sie
dzielibyśmy przy tym stole, a  ̂ gdybyśmy i sie
dzieli jakim ś cudem, milczelibyśmy z pewnością 
ja k  te  raki, k tóre widzę na  „menu* w drugiem 
daniu. — A propos — zwrócił się znów do Zo 
fji — skąd u pani rak i wśród zim j.

— Myślisz pan, że może powie panu, gdzie 
one zim ują ? —  w trąciła  Kalikstowa.

— Są to konserwy robione wczesną jesienią — 
odpowiedziała Zofja. N adają  się wybornie do p a 
sztetu  na zimno.

— Z pani nadzw yczajna k o b ie ta ! — z en tu 
zjazmem zaw ołał August. Liczne masz pani za 
lety, szkoda, że nie dołączyłaś do nich jeszcze 
je d n e j : zalety posiadania lubiącego towarzystwo 
męża.

Nalewano b iałe francuskie wino. P an  August 
chwycił za kieliszek.

—  Zdrowie pani Eustachowej 1—krzyknął.
—  Zdrowie pani Eustachow ej I —  zawtórowali 

inni wesoło.
—  Niech żyje!— w ołała Zuzia— a ja k  najczęściej 

daje nam  śniadania.
Zofja śm iała  się, dziękując :

— Byłabym zawsze gościom miłym rada ... ale 
Eustachy...

—  W yprawiaj go do W iednia! — odrzuciła 
Zuzia. — Lubi zjazdy, kongresy, jubileusze... Te-

Dla tego dziw ić nikogo nie może, że ber
liński „Verein fiir innere M edizin", na którego 
czele sto ją znakomici profesorowie G erbard t i 
Leyden, zwołany został na nadzwyczajne zgro
madzenie, aby m łodem u badaczowi dać sposob
ność wyłożenia publicznie swych zapatryw ań na 
przyczynę raka. W każdym razie je s t to  zasługa 
Scbeuerlena, że przeniósł m etodę badań Kocha na 
zupełnie nowy teren.

Popchnęło go do tego kilka wypadków 
świadczących o przenośności w raka, a  w szcze
gólności jeden  wypadek, w którym  po przekłóciu, 
celem odprow adzenia nagrom adzonej cieczy 
w jam ie brzusznej u pewnej osoby chorej na  r a 
ka, w miejscu przekłucia utw orzył się nowy rak  ; 
fakt ten dal wiele do m y ślen ia , tem  bardziej, że 
nauka dotychczas w obec takiej przenośności 
raka  zachowywała się więcej niż skeptycznie. 
Ciemną tę kwestję postanowił wyjaśnić Scheuer- 
len. Jeżeli rak a  m ożna przenieść — pom yślał on
— i jeżeli powodem jego je s t pewna isto ta  o r 
ganiczna, w takim  razie  m ożna ją  w edług m eto
dy Kocha odosobnić, hodować i  zbadać.

B adania swoje czynił Scbeuerlen w dwóch 
zakładach leczniczych w Stutgardzie. Dwadzieścia 
nabrzm iałości rakowych na różnych organach ciała 
ludzkiego przechow ał on z zachowaniem jak najści
ślejszych przepisów antiseptycznych; używ ał ku 
tem u instrum entów  rozpalonych w ogniu przed uży
ciem, ściśle według przepisów K ocha.|Jako  płynu 
do hodowli tej nieznanej istoty, m ającej tworzyć 
raka, używał z początku surowiczuycb wypocin, 
pochodzących z zapalenia opłucnej, później zaś 
zwykłej surowicy krwi. Również kartofle spełniały 
bardzo dobrze swą powinność, a na świeżo roz 
ciętej kartofli po dziesięciu godzinach pokazyw ała 
się bardzo ład n a  w arstew ka, złożona z samych 
bakcylów. W arstew ka ta  ro sła  z początku tylko 
na powierzchni, później zaś puszczała korzenie 
w g łą b ;  w ogólności zrobił dr. Scheuerlen około 
400 prób hodowania tego bakcylusa.

Wre wszystkich tych próbach spostrzegał 
szczególnie ukształtow ane twory barwy jasnej b ły 
szczącej, z ruchem  wewnętrznym, wychodzącym 
z kilku punktów. Twory te  mogą tem i samemi 
farbam i i środkam i odbarw iającem i być ustalone 
w p reparacie  m ikroskopicznym, jak  bakcyle gru- 
źlicowe. Są one ksz ta łtu  laseczkowatego i m ają 
wielkości 0.8 do 1.5 m ikrona (m ikron =  ‘/iooo 
m ilim etra) i każdy m a duże jajow ate spory. Spory 
te nie są identyczne z żadnem i dotąd  znanem i i
— jak  sądzi Scheuerlen — one są właściwe je 
dynie nabrzm ieniom  rakowym i ich przyczyną. 
Bakcyle same są bardzo rzadkie, częściej spotyka 
się jajow ate spory, a  to  przew ażnie w grupach 
i kupkach, tak jak  gdyby wszystkie powstały 
z jednej puszki. D otąd spotykał on bakcyle tylko 
w tych p rep a ra tach , w których się znajdow ał płyn 
z rozpadających się kawałków ra k a  czyli w tak  
zwanem m leku rakow em ; w samej zaś tkance 
ciała zakażonego rakiem  i w tkance rakowej nie 
udało mu się do tąd  spotkać tych bakcylów. — 
W m iarę im dłużej hoduje się te bakcyle, osadza 
się na dnie płynu czarny osad. Osad powyższy 
sk łada się według Scheuerlena z bakcylów zn a j
dujących się w stan ie  wstecznego p rzeobrażenia; 
jest on także zdania, że dające się w wielu nowo
tw orach rakowych w idzieć zabarw ienie tkanki 
pochodzi w łaśnie od owych bakcylów wstecznie 
przeobrażonych.

Zachodzi te raz  pytanie, czy z temi bakcy
lami rakowemi dadzą  się ■wykonać podobne do
świadczenia, jak ie  rob ił Kocli » bakcylam i tuber-
kułowemi?

Czy wywołają one na  zdrowem ciele zwie
rzęcia tak ą  sam ą narośl ? — a jeżeli tak, to czy 
w tych sztucznie wywołanych —  zaszczepionych
— nowotworach m ożna będzie spotkać owe ch a
rakterystyczne tw ory balcyllowe ? Dopiero w B er
linie czynił Scheuerlen  próby, celem  rozw iązania 
tego pytania zasadniczego, a mianowicie zaszcze 
pił wychodowane przez siebie bakcyle rakowe 
sześciu sukom.

I isto tn ie pow stały u  nich niebawem n a 
brzm iałości dość miękkiej konsystencji, po 4— 5 
tygodniach wyrosły do wielkości orzecha włoskie
go, później zaś znowu się zmniejszyły i zaczęły 
twardnieć. Dwie z tych suk zabito, a po zbada
niu narośli okazało się, że zaw ierają istotnie 
wzmiankowane wyżej bakcylle i spory, jakoteż 
rozpadające się kom órki i podobne do nab łon
ka utwory, a więc praw dziw ą formę rak o w ą ; 
cztery pozostałe psy żyją, a jeden  z nich służył 
przy wykłf.dzie do dem onstrow ania powstałej 
narośli.

W  dyskusji, ja k a  się po wykładzie wywią
zała, pop iera ł jed en  z najdzielniejszych lekarzy 
berlińskich, dyrektor lazare tu  moabickiego, dr. P a 
weł G u t t m a n n  z wielkim zapałem  i ciepłem, 
to najnowsze odkrycie Scheuerlena, podziwiał 
prostotę m etody badania  i zaw ołał w u n ies ien iu : 
„Mamy więc przed  sobą bakcyllusa rakowego, 
którego istnienia dawnośmy się domyślali. Śmiem 
tw ierdzić, że go m a m y “.

Po żywym, szybko się .zapalającym zwolen
niku, w ystąpił rozważny, ziromy krytyk profesor 
A. F r a e n k e l ,  który w świecie naukowym cie-

raz na tych nie b rak . Co chw ila mężowie wymy
ślają  nowe okazje, aby z dom u wyjeżdżać. Trze 
ba ci tylko zachęcać p an a  E ustachego. Uczeni 
jeszcze więcej, niż drudzy, znać chętnie się w łó
czą — i spokojny twój m ąż to potrafi.

—  Ależ panno Zuzanno — odezw ała się p o 
ważnie K oczarska, k tó ra  do tąd  ja d ła  zapam iętale 
— nie są wymyślone okazje. Ludzie nauki nie 
m ają czasu, aby go trac ić  darem nie, ja k  inni —  
wiem po so b ie ..

— Zapewne —  potw ierdził pan  K arol i zaczął 
się śmiać.

— Mówię panu, że my, zakochani w książkach 
i wiedzy—w yrzekła stanowczo Koczarska— nie je 
steśmy do w szystkich podobni.

— Chcesz pani powiedzieć, że uczeni to oso
bno skonstruow ane organizm y, wydane na świat, 
aby drugich męczyć i nudzić ?

K oczarska obrażona odw róciła głowę, wy
dęła usta, chcia ła  coś odrzucić b a rd zo  ostro, ale 
wzrok jej spo tkał się z półmiukiem suprem ę z ra 
ków —  i wzgardziwszy odpowiedzią, n ab ra ła  por
cję na ta lerz , podczas gdy nalew ano jej wino w 
opróżniony kieliszek.

G łośniejsze coraz śmiechy brzm iały, ( gdzie 
siedział pan  August.

—  Brawo, b ra w o ! — wołano.
Miał minę skruszonego niew iniątka, skro

mnie usta  obcierał serw etą, rob ił wielkie, zdzi
wione oczy, jakby nie .jeg o  się to  tyczyło, a 
świeży koncept obiegał ju ż  s t ó ł , rodził weso
łość.

— Zapewne wierszyk skom ponow ał — mówiła 
K larunia. —  Ja  go znam . To jego  m ina zwyczaj
na, gdy coś złośliwego powie... P roszę  o wierszyk 
pana A ugusta — w ołała.

Zuzia szep tała  je j do uch a :

szy się znakom itą sławą. Ten tw ierdził, że m e
toda hodowli w naczyniach używanych do reakcyj 
chemicznych nie je s t wystarczająca, bo nie wy
klucza możności, że znalezione mikroorganizm y 
dostały się tam  z zew nątrz albo też znajdowały 
się obok innych w tkance raka. Dalej nie zasto
sował Scheuerlen metody Kocha, hodowania 
bakteryj po poprzedniem  rozcieńczeniu ropy ra 
kowej, k tó rą  to m etodą jedynie m ożna na  pewne 
oddzielić od siebie pewne gatunki bakteryj. T ak
że olbrzymia szybkość, z jak ą  rozwój kultury się 
odbywał, daje wiele do myślenia. Przy ku ltu rach  
tuberkułow ych nie pokazują się przez pierwsze 
10 do 14 dni w żelatynie, służącej do hodowli, 
żadne zmiany i dopiero po tym czasie rozwijają 
się kolonje tuberkułow e. -

Tu tedy nie mógł się dostać z zew nątrz 
żaden organizm obcy, m usiałby się był bowiem 
pokazać. N atom iast w doświadczeniach S cheuer
lena nie m ożna wykluczyć z ca łą  stanowczością 
tej możliwości, że na końcu — ja k  to  często ob 
serwowano —  przez niezm iernie szybki rozwój 
jednej formy, zosta ła  zniszczona form a inna, 
z k tórej właśnie byłaby pow stała ta , k tó ra  jest 
bezpośrednią przyczyną rak a  Także on (F raen 
kel) je s t tego zdania, że rak  je s t chorobą z a 
raźliw ą, ale czy kontagium, zarazek, je s t tworem 
organicznym, czy je s t grzybkiem z działu  schi- 
zomycetów —  to rzecz jeszcze bardzo  wątpliwa.

N astępnie odczytał redak to r M cdisin. Wo- 
chenschrift dr. S. Gutroęmn, pismo lekarza sztabo
wego S c h i i T a  z D rew a, w k tórem  tenże do
nosi, że od r. 18S2 hoduje organizmy uzyskane 
z narośli rakowych, podobne do dwukropka, k tó 
re  po zabarw ianiu zdają się być podobne do 
bakcylów Scbeuerlena.

Scbeuerlen odpierał bardzo heroicznie za 
rzuty F raenkla , może nawet za heroicznie na swój 
m łody wiek i obstaw ał przy tw ierdzeniu, że od
krył istotnie bakcylla rakowego. Czy tak  je s t w 
samej rzeczy —  okaże przyszłość, po trzeba  do 
tego jeszcze wielu badań i pracy, aby odkrycie 
to m ożna było ostatecznie zużytkować ku dobru  
tylom a różnem i cierpieniam i trapionej ludzkości. 
Scheuerlen  przyznaje sam, że rzecz ta  cała  w y
m aga jeszcze gruntownego i wszechstronnego stu- 
djum —  „jeżeli jednak przed zupełnem ukończe
niem b adań  podałem  rezu lta t dotycbczazowej mej 
pracy do powszechnej wiadomości*— rzekł on — 
„to m iałem  na myśli, że mern wystąpieniem zdo
łam  jeszcze przynieść bezpośrednią korzyść całe
mu narodowi niemieckiemu, a może i całem u 
światu cywilizowanemu, m iłującem u pokój. Kiedy 
bowiem lekarze orzeidi, że następca tronu  nie
mieckiego ma w gardle raka, sądziłem , że mem 
odkryciem potrafię wskazać starszym  mym kole
gom drogę, na k tó rą  trzeba wejść, aby uratow ać 
księcia.*

O dtąd jednak  zapatryw anie to  co do choro
by księcia zupełnie się zmieniło. Nikt już dziś z 
lekarzy nie je s t zdania, że narośl w g a id łe  n ie 
mieckiego następcy tronu je s t rakiem . Niemniej 
jednak  zasługuje na uwagę to nowe odkrycie, bo 
może się Btać w przyszłości równie ważnem i 
doniosłem, jak  odkrycia J a n n e r a , P as teu ra  i 
Kocha.

E Z r o n i :
Lw ów, dnia 28 stycznia.

D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Wrzawy, w. powiecie tarnobrzeskim, na 
dokończenie budowy ! L  fioły, zapomogi w kwocie
100 złr.

M ia n o w a n ia . C. k. Rada szkolna krajowa za
mianowała tymczasowego nauczyciela, Eustachego 
Chomińca, w Oporcu, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Oporcu; a tymczasowego nauczy
ciela, Jana Łopatyńskiego, w Jabłonowie, młodszym 
stałym nauczycielem, zawiadującym szkołą filjalną 
w Utoropach.

U z u p e łn ia ją c e  w y b o ry  do lwowskiej Izby 
handlowo-przemysłowej. Z Żółkwi wybrani zostali 
z kategorji handlu p. Zygmunt Kulka, z katpgorji 
przemysłu p. Zygmunt Rucker. Ze Stanisławowa 
obrani zostali z kategorji handlu p. Lippe Halpern, 
z kategorji przemysłu zaś p. Adolf Aleksandrowicz.

Ś lub y. Dziś rano odbył się ślub p. Antoniego 
Kauczyńskiego, auskultanta sądowego w Krakowie, 
z panną Marją Motyłewską, córką ś. p. radnego m. 
Lwowa.

W Oświęcimiu odbył się ślub p. Antoniego 
Szczerbowskiego, naczelnika ochotniczej straży ognio
wej z panną Różą Hoffmann, córką obywatela z Kęt.

O b ia d  d y p lo m a ty c z n y , z  Paryża telegra 
fują 26 stycznia do dzienników wiedeńskich. Prezy
dent rzeczypospolitej C a rn o t wraz z małżonką był 
wczoraj na o b ied z ie  u austro Węgierskiego ambasa
dora br. Iloyosa. Po wielu latach zdarzjlo aię to 
znowu po raz pierwszy, iż prezydent rzeczypospolitej 
był na uczcie u reprezentanta obcego mocarstwa. 
Choćby teu fakt miał zostać, wyjątkiem wyjątek uczynio
ny został dla austro w ęgiersk ie j ambasady, gdzie bywają 
najprzyjemniejsze i najmilsze przjjęcia. — W obje- 
d zie  wzięli udział: P re z y d e n t Rzeczypospolitej wraz 
z małżonką, prezes Izby Flcąuet z małżonką, mini-

Stara Ara z młodą Arą
Choć przez życie przeszła w parze,
Lecz nie była nigdy parą,
Co dobrana w jednej miarze.
Stara Ara młod»j Arze 
Wciąż czyniła dedykacje,
Swoje wiersze niosła w darze,
Czytywała przy herbacie.
Gdy przebrała się ju t miara 
I skrzydełka jej urosły,
Znudziła się młoda Ara...
Gdzieindziej ją  chęci niosły! —
I nuż dalej sta-ą Arę 
Wozić w nocy, wozić we dnie,
Kędy tańczy się nad miarę 
I gdzie są śaiaiania przednie.
Ma za wiersze stara Ara!...
Musi koić żal swój szynką 
I popijać musi winko...
Kto to taki?... To Koczara.

—  Bójcież się Boga, nie dokuczajcie mojej 
biednej Koczarsi — prosiła, wysłuchawszy K lara. 
— A, to złośliwiec!... Żeby tylko nie usłyszała... 
obraziłaby się na niego... N udna, to  praw da, ale 
i jej nudno być musi, gdy ja  się bawię... Pocie
sza się, ja k  może.

—  A ty złota, m oja poczciwa!... N ikt n ie  chce 
ubliżyć twojej Koczarze — tłóm aczyła Zuzia —  
ot, śmiejemy się... Praw da, że zagadka p rzednia?

K lara, z daleka, groziła palcem  Augustowi.
Z łożył ręce z pokorą. Domyślił się o co 

idzie :
— To nie moja, — rzekł, — to pani Zotji 

kompozycja.
— M oja?! Jakim  sposobem ? — zapro testo

w ała żywo Zofja. — K oczarska w moim domu,

ster spraw zagranicznych Flourens z małżonką, an
gielski poseł lord Lytton z małżonką, hiszpański am
basador z małżonką, turecki ambasador, brazylijski 
poseł, pełnomocnik kr. Teodor Zicky z małżonką, 
dyrektor urzędu spraw zagranicznych, Fr. Cbarmes, 
p. Mollard, członkowie wojskowej kaneelarji prezy
denta, pułkownicy Liechtenstein i Fave. Ogółem 
było 24 nakryć.

Honorowe miejsce zajął prezydent Carnot, obok 
niego po prawej ręce siedzieli: hrabina Iloyos,
Floąuet, pani Flourens, jenerał Menabrea i hrabina 
Z ichy, po lewej: pani Floąuet, Tirard, margrabina 
de Yaldora, lord Lytton i Arinos. Hrabia Iloyos 
miał po prawej ręce panią Carnot, Flourensa, hisz
pańską ambasadorową, p. Cbarmes i pułkownika 
Liechtensteina; po lewej : panią Tirard, Essada ba
szę, lady L ytton, hiszpańskiego ambasadora i p. 
Mollard. Obiad składał się z 15 dań. Przygrywała 
kapela cygańska. Stół ozdobiono pysznemi kwia
tami. Podczas obiadu toczyła się żywa konwer
sacja.

Po obiedzie udali Bię goście do salonów, gdzie 
się odbyło wielkie przyjęcie, na które rozesłano oko 
ło 800 zaproszeń. W sali recepcyjuej, w krórej wisi 
obraz Cesarza, przyjmował ambasador, ozdobiony 
wszystkiemi swemi orderami, wraz z małżonką, gości. 
Członkowie ambasady br. Zięby, pułkownik Bach, hr. 
Szeczen, hr. Mousdorf i ks. ltohenlohe wspierali go 
spodarza w uprzejmy sposób. Prezydent Carnot ro 
zmawiał z członkami dyplomacji i z politycznemi o- 
sobistościami parlameutu. W przyjęciu wzięli udział: 
nuucjosz ze swoim sekretarzem, niemiecki ambasador 
hr. Munster i p. Leyden; rosyjska ambasada była 
reprezentowaną przez ambasadora barona Mohrenhei- 
ma, p. Kotzebue i jenerała Frederiksa, a włoska przez 
ambasadora jenerała Menabreę. Na recepcji było pra
wie całe ciało dyplomatyczne.

Z francuskich polityków byli prawie wszyscy 
ministrowie, wielu jenerałów, p. du Boys, Freyciuet 
z małżonką, Ferry z małżonką, Goblet. Ribot, An- 
drieux, Jul. Simon, Foucher de Careil, barou Gustaw 
Rothsehild; zauważano także jenerała Blanco i kilku 
członków francuskiej arystokracji. Kolonja austrjacko- 
węgierska była bardzo licznie reprezentowaną i tak 
byli: jeneralny konsul Oesterreicber, Juljusz Payer 
z małżonką, pułkownikowa Bach, baron Nataniel 
Rothsehild z Wiednia, baron Antoni Schindler, Mua- 
kaesy z żoną, dyrektor Halin i poseł dr. Rapoport, 
rzeźbiarz Beer, malarz Brozik z żoną, Goldschmidt, 
Setmapper, Morpurgo i inni.

Prezydent Rzeczypospolitej opuścił około go
dziny 11 salony lir. Hoyosa. Że wszystkie polityczne 
stronnictwa wysłały najwybitniejszych swoich repre
zentantów, to nadało właśnie przyjęciu politycznego zna
czenia i było zarazem świetnym objawem sympatji dla 
hrabiego i hrabiuy Hoyos.

D r .  G a u ts c h , minister oświaty, przyjmował 
temi dniami deputację miasta Bochni, która mu wrę
czyła dyplom honorowego obywatela tego miasta, wy
konany nadzwyczaj bogato. Deputacja składała się 
z burmistrza Bochni dr. Trybulca, zastępcy burmi
strza p. Michnika i radnego dr. Serafińskiego. Ramy 
dyplomu przedstawiają kaplicę Batorego na Wawelu; 
na okładce są medale przedstawiające zwycięztwo 
króla Batorego pod Pskowem, uroczystość ślubu Zy
gmunta III. z Katarzyną Austrjacką, dalej popiersia 
Batorego i innych królów polskich. Wewnątrz znaj
duje się akwarela Łozika przedstawiająca nowe gim
nazjum w Bochni. Następuje tekst dyplomu i w koń
cu dwie grupy nauczycieli i uczniów gimnazjum Bo
cheńskiego, tudzież fotografja przedstawiająca przyję
cie ministra w Bochni. W wykonaniu tego dyplomu 
brali udział tylko polscy artyści.

P ro p o z y c ja  dla m ło d z ieży  dub lan sk ie j. 
Jeden z naszych ziemian, mianowicie p. J. Śniado- 
Wiki z Burt (ost, p. Ilorożanka), zwraca naszę uwagę, 
że młodzież dublańska przyniosłaby stokroć więcej 
pożytku krajowi, gdyby urządzając świetne bale, za
jęła się także tłumaczeniem cennych dzieł rolniczych 
z języków obcych Da polski. 1 tak np. proponuje p, 
Śniadowski przetłumaczenie nudawuo wydanego 
dzieła dra Pawia Wagnera: „Steigerung der Boden- 
ertrdge durch rationelle Stichstoffdiingungu. „Pra
ca ta, podobnie jak i poprzednie książki tego au ora, 
— pisze p. Ś. — odznacza się wielką sumienuością 
w doświadczeniach, rady podawane przez autora są 
tak przystępne i tak rozsądne, a styl jest tak prosty, 
że nawet osoby, mało obznajomione z chemją rolni
czą, wiele skorzystać mogą. Wprawdzie autor zastrzegł 
sobie prawo własności, ale niezawodnie dalby zezwo
lenie na przekład.*

Oczywiście przeciw temu, żeby młodzież się ba 
wiła, nie myśli występować ani sz. autor tego listu, 
ani my. Bo nic gorszego nad młodzież, która się ba
wić nawet nie chce. Ale, że reputacja szkoły dublań- 
skiej urosłaby bardzo, że każdy z jej elewów miałby 
potem w życiu o wiele poważniejsze i zaszczytniejsze 
stanowisko, gdyby wiedziano w kraju, że jej ucznio
wie pracnją gorliwie nad wzbogaceniem naszej litera
tury rolniczej, jest to znowu rzeczą, która wątpliwo
ści żadnej nie ulega. Propozycja więc p. Śniadowskicgo 
powinna być przez tę młodzież radośnie przyjętą i 
juk najrychlej w czyn przeprowadzoną.

N e k ro lo g ja . Franciszka Jasńska, obywatelka 
m. Lwowa, zmarła we Lwowie w 69 roku życia.

Adam Demian, syn obywatela Lwowa, zmarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 28.

w gościnie. Panie, jak  można sk ładać na m nie?.. 
Ani talentu  takiego nie posiadam , ani...

— Ani złośliwości takiej — dokończyła pani 
Kalikstowa. — Co panu do głowy przypłynęło, 
aby naszej ślicznej gosposi przypisywać tę  szka
radną zagadkę ?

August skłonił się poważnie i o d p a r ł :
— Wszyscy poeci, zacząwszy od najdaw niej

szych, przypisywali zawsze swoje utwory natchnie
niu płynącem u z góry, przez nich ono przem a
wiało, a ponieważ przyszło mi natchnienie pod 
czas śniadania, śniadanie zaś dysponowała pani 
Eustachow a, więc zagadka je s t własnością gospo
dyni, jak  wszystko tu ta j z resz tą ..

— Zawsze się pan umiesz wykręcić — szep
nęła Kalikstowa.

—  O i jak  jeszcze. Dałem  dowód, gdyż dotąd 
uniknąć zdołałem  cudownie wabiących sideł oczu 
pani, a  przyznasz, że to niełatwo mi przy
chodziło.

Powstał, kieliszek podniósł i słodko uśmie 
chnąwszy się do swojej sąsiadki, k tóra z pioru- 
nującem  na niego wejrzeniem do krwi przygry
zła ponsowe usta —  zaw ołał donośnie, że wszy
scy słyszeli, pomimo rosnącego gw aru:

Zdrowie panny Koczarskiej!
(a dodał półgłosem dla najbliższych): a recte Koczary,

Której dziś zawdzięczamy widok panny Klary,
A która tutaj jedna, pomiędzy wszystkiemi,
Przoduje nam powagą...

(tu znów głos zniżył, że tylko otaczający go słyszeli) 
i wierszami swemi!

Niech żyje 1
Panna K oczarska ujęta, podchlebiona, że 

zaraz po pani Eustachowej p ił jej zdrowie, pod-

Mrozowiecki, adjunkt rachunków}- Wydziału 
krajowego, zmarł we Lwowie.

D y re k c ja  k o le i K a ro la  L u d w ik a  nadsyła 
nam następującą odpowiedź na list posła Polano- 
wskiego:

„Wiadomość o przeszkodach w ruchu na linji 
sokalskiej — pisze Dyrekcja kolei — nades.ła do 
Lwowa telegraficznie dnia 22 b. m. rano; natychmiast 
po otrzymaniu tej depeszy doniesiono o tej przerwie 
w komunikacji dotyczącym władzom, a przy tem tele
grafem także uwiadomiono o tem stacje poszczególne 
na całej linji.

Równocześnie zakomunikowano wiadomość tę 
redakcjom miejscowych dzienników — że jednak w 
niedzielę po polulniu nie wychodzą żadne dzienniki, 
przeto też dopiero nazajutrz t. j. w poniedziałek 
publiczność dowiedzieć się magla z gazet o zaszłej 
przerwie w komunikacji.

Ogłoszenie drukowanemi plakatami o tem za
stanowieniu ruckn mogło być wygotowane dopiero na 
po południe w niedzielę, ponieważ drukarniom wmie- 
dzic-lę nie woluo według ostatnich rozporządzeń wy
konywać żadnych druków i trzeba było wprzódy ku 
temu uzyskać odnośne pozwolenie od magistratu, co 
oczywiście wydrukowanie plakatów opóźnić musiało.

Zaraz po wydrukowaniu tj. o godzinie 5 po po
łudniu w niedzielę rozlepiono ogłoszenie we wszystkich 
silach poczekalnych we Lwowie, a pociągiem pospie
sznym z tegoż samego dnia wysłano je do wszystkich 
stacji w celu nmieszczenia po salach stacyjnych.

Uczyniono więc ze strony zarządu kolei wszystko, 
co tylko się dało zrobić, aby podróżnych jak naj
wcześniej uwiadomić o zastanowieniu biegu pociągu 
na linji sokalskiej.

Przerwa w komunikacji nastąpiła nagle wskutek 
wyższej siły elementarnej, której żaden zarząd kole
jowy pomimo wszelkich wysiłków i starań pokonać 
me jest w stanie, a usunięcie zasp śnieżnych w je 
dnej chwili, jest tak samo niemożliwem, jak oznacze
nie czasu, w którym przeszkody te w komunikacji 
zostaną usunięte, zależy to bowiem również od mas 
śniegu już uagromidzonycb, jak też od tego, kiedy 
zawieje śnieżce ustaną.

Pan P. zażądał we Lwowie biletu do Przemyśla 
a w Przemyślu biletu do Jarosławia, kasjer przeto 
ani we Lwowie, aui też w Przemyślu nie miał żadnej 
potrzeby oznajmić mu o zaszłej przerwie ruchu na 
koiei sokalskiej, bilety bowiem były kupione na te 
linje na których bieg pociągów odbywał się regularnie.

Pan P. nie pytał się przeto portiera, czy ruch 
na kolei sokalskiej otwarły.

Co do zażalenia pana T. aptekarza z Doliny, 
wykazało zarządzone w tym względzie dochodzenie, 
że u kasjera sprzedającego bilety do Jarosławia aui 
w niedzielę wieczorom, 22 b. m. ani też w ponie
działek lano 23 b. m. nikt się nie dopytywał o to, 
czy kolej Jarosławsko - Sokalska jest otwartą, co joź 
z tego względn jest zupełnie wiarogodoem, że kasjer 
dokładnie już był poinformowany o zaszłej przerwie 
w komunikacji na linji sokalskiej i ztąd też nie mial 
żadnego powodu do podawania mylnych informacji.

Dyrekcja rucha kolei K arda Ludwika okazała 
właśnie w ostatnich czasach jak największą troskli
wość o to, aby podróżni jak najwcześniej powiado
mieni byli o zaszłych przerwach w komunikacji.

Że pomimo wszelkich starań podróżni narażeni 
są często na rozmaite przykre przygody w podróży 
podczas nagle powstałych zamieci śnieżnych na to 
mamy jak najjaskrawszy dowód w wypadko, który 
spotkał Arcyksięcia Rudolfa, jadącego przed kilku 
tygodniami koleją południową z Wieduia do Abazji.

Pomimo zapewnienia urzędu kolejowego, źe nie 
zagraża żadna przeszkoda ruch-i i pomimo wszelkich 
ostrożności s zarządzonych pod.izas tej ja/dy p-ir.Ag 
przecież z powoda nagromadzonych mas śniegu wsku
tek nagłej zamieci śnieżnej na otwartem polu ugrzązł 
w drodze, a Arcyksiąźę w skutek bezsiluości zarządu 
kolejowego wobec tego elementarnego wypadku mu- 
s ąl przerwać podróż i wrócić do Wiednia. “

Z a r z ą d  iz r . K u ch n i lu d o w e j we Lwowie 
ogios ł sprawozdanie z ezyaności swych za r. 1887. 
Dowiadujemy się z niego, że pożyteczna ta instytu
cja wydała w ciągu roku 66.588 porcyj wiktn dla 
ubogich, a mianowicie 9281 porcyj po 10 ct., 14.852 
po 5 ct., 13.210 po 4 centy i 29.245 po 1V2 cen
ta. Porcje po 4 i 1 et. były wydane biednej dzia- 
t*ie szkolnej. Nadto wydano 10.090 porcyj dla ubo
giej kształcącej się młodzieży za pośrednictwem izr. 
Towarzystwa pań.

Ogólny roczny obrót w Kuchni ludowej wyno
sił 12.042 zł. 99 ot. Towarzystwo opiekujące się izr. 
Kuchnią ludową liczy 113 członków, optacającyeh 
stałe roczne datki w rozmaitej wysokości od 2 do 
24 zł.

P o lo w a n ie  odbyło się dnia 20 b. m. u pana 
Agopsowicza w Turce, w powiecie kołomyjskim. 30 
strzelców ub b  257 zajęcy, 18 rogaczy, 2 lisy i 1 
dzika.

W  B rz e s k u  dnia 11 lutego b. r. Towarzy
stwo kasynowe miejskie, za staraniom prezesa p. Wa
lentego Lisińskiego, urządza wieczorek z tańcami na 
dochód założyć się mającej bibljoteki w tamże k a 
synie.

W ła d z e  a k a d e m ic k ie  w  o b e c  s tu d e n tó w .
Na ostatniem posiedzeniu Rady państwa rząd wniósł 
projekt do ustawy, normującej stosunek władz aka
demickich do studenckich stowarzyszeń i zgromadzeń.

niosła się trochę, dziękując za toast. Ujęła ją  
pamięć i uwaga pana Augusta. W idziała się p u 
blicznie ukoronowaną

—  Przecież to grzeczny i uprzejm y m łodzie
niec — rzekła  do Zuzi. Trochę w głowie p ło 
cho, no, ale wie, co się komu należy.

— Rzeczywiście — odparła Z uzia , figlarnie 
spoglądnęła na K larę i uśm iechnęła się ze starej 
panny, k tó ra  ukradkiem  spoglądała w źw iercia- 
dełko, oprawne w kość słoniową staro-m odnego 
w achlarza.

Służba krążyła z drugim  gatunkiem  wina. 
Podawano pieczyste i sałaty.

Różowe tw arze pań, humory mężczyzn, 
świadczyły, że bawiono się coraz lepiej. W  ja 
dalni gw ar podwoił się jeszcze, rozmowy krzy
żowały, dźwięczały śmiechy. P an  August odcinał 
się prześladującej go Kalikstowej, dowcipkował, 
sypał wierszami.

Każdy z gości czuł się tu  jak  u siebie.
Zofja była rozpromieniona. Tak wszystko 

wybornie się w iod ło , i potrawy widocznie sm a
kowały i podaniu i usłudze mc nie było do za
rzucenia. Coraz swobodniej oddaw ała się miłym 
wrażeniom.

M yślała o tem. jak  cbętuie urządzałaby wię
cej podobnych przyjęć. Na rozoież roztw ierałaby 
podwoje i zam iast nudno życie spędzać sam na 
sam z Eustachym, baw iłaby siebie i drugich, a 
męża rozrywała, przyzw yczajała do towarzystwa 
wesołych ludzi. Kto wie, czyby mu to na dobro 
nie wyszło?...

(C. d. n.)



PRZEGLĄD z  dnia 2!) stycznia 1838. 3

( E ssencjonalne postanow ienia projektow anej ustawy 
t opiewają:

„Inicjatorowie każdego założyć się mającego 
Stowarzyszenia studenckiego powinni, zawiadamiając
0 Bwym zamiarze władzę polityczną, złożyć równo 
cześnie swej przełożonej władzy dyscyplinarnej aka
demickiej oświadczenie, że nowe stowarzyszenie nie 
naruszy ani porządku akademickiego, ani interesów 
nauki, ani w ogóle zadań danej szkoły wyższej. —
W razie niezlożenia takiej dek aracji władza zakaże 
utworzenie związku. — Wszelkie stowarzyszenia po 
winny nosić nazwę jasną, niedwuznaczną; i mogą 
przyjmować do związku swego tylko uczni jednego
1 tego samego uniwersytetu. Wyjątek stanowią sto
warzyszenia o celach wyłącznie humanitarnych, nau 
kowych lub artystycznych, które za specjalnem ze
zwoleniem ministra oświaty mogą do grona swych 
członków przyjmować uczni rozmaitych zakładów na
ukowych. Wtadze akademickie mogą zabronić ucz
niom należenia do stowarzyszeń istniejących po za 
uniwersytetem. — Władza polityczna może rozwiązać 
stowarzyszenie akademickie nietylko w myśl posta 
nowień ustawy o stowarzyszeniach z 15 listopada 
1807, ale także i w tym wypadku, jeśli władza aka
demicka wyda orzeczenie, potwierdzone przez mini 
stra oświaty, że dalsze istnienie tego stowarzyszenia 
może zakłócić porządek akadomicki lub szkodzić in 
teresom nauki. —  W razach nagłych może władza 
akademicka zawiesić czynności stowarzyszenia aż do 
ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy przez ministra 
oświaty.

„Wszelkie zgromadzania młodzieży, a w szcze 
gólaości: zebrania i obchody uroczyste, komersy, 
Produkcje publiczne etc. mogą odbywać się tylko za 
zezwoleniem władzy akademickiej. — Zezwolenie to 
może być w pewnych wypadkach zależne od warunku, 

i iestudenci nie wezmą w zgromadzeniu udziału — 
Władza akadem' ka może na każde zgromadzenie 
młodzieży, nawet nie publiczne, wysiać swego dele- 
gai a — Tworzenie stowarzyszeń politycznych jest 
m odzieży stanowczo zabronionem.

„Za naruszenie niniejszej ustawy odpowiadają 
stQdfenci przed swoją władzą dyscyplinarną, zresztą 

być w tym wzglę Izie zastosowywaue postano 
w‘enia aanie z § 36 ust. o stowarz. i § . 1 9  ust>
0 zgromadzeniach publicznych.

„W 30 dni po wejściu w życie niniejszej ustawy 
wszystkie dawniejsze stowarzyszenia akademickie mają 

nanowo ukonstytuować w myśl postanowień usta
wy niniejszej."

O trz y m u je m y  następujące pismo:
Szanowna Redakcjo !

Na 11-tern posiedzeniu V sesji sejmowej dnia 
" grudnia z. r. w ogóinej debacie nad sprawozJa- 

a m komisj; edukacyjuej, przemawiał puseł Przewie
ją Kf ksiądz dr. Adam Kopyciński, wykazując mię- 

inoemi, jakie jest w obecnych czasach stanowi- 
8 0 ks. katechetów przy szkołach normalnych.

N.ektóre zwroty mowy księdza posła, wydały 
8l§ Pubłowi JW. Panu Stanisławowi hr. Bidememu 
^  3a ^ą, wobec czego uważam za obowiązek podać

Pnbncznej wiadomości niektóre fakta, stwierdza
n i  ‘ nie*tety 1 prawdziwość słów Przew. ks. dra Ada- 

mopycińskiego.
Zeszłego roku pozostawałem jako współpraco- 
przy paraiji o. ł. w Załoźcach, udzielając zara- 

m uank, religji w tamtejszej szkole (na Starem 
Mieście).

Z końcem roku szkolnego, po uprzedniem przy
gotowaniu, wyznaczyłem dzień do przyjęcia św. Sa
kramentów Pokuty i Ołtarza. Wszedłszy do kościoła 
zauw iżałem nieobecność dwu uczennic, córki i ku- 
zJnki miejscowego nauczyciela p. Apolinarego Gó
reckiego p Q u£jbytej spowiedzi, wracając do demu, 

r :egłem wspomniane d/iewczęta bawiące się w 
ogiodzie, a na zapytanie, dla czego nie przystępo- 

aty do spowiedzi, otrzymałem odpowiedź: „Wujcio 
i- p. nauczyciel) nam nie kazał iść“.

Wooec tego napisałem zaraz kilka słów w naj
grzeczniejszej iormie do p. Góreckiego, na co otrzy- 
Małeni następnego dnia list pełny solyz! (List ten 
znajdnje się obecnie w świet. Radzie szkolnej okr. 
w Złoczowie). Skończyło się ostatecznie na tem, że 
WsPomniane uczennice nie przystąpiły wcale do św. 
sakramentów.

2-gi fakt. Podałem po katalog, celem wpisania 
n°t z rel.gji; p. Górecki przysłał mi takowy, ale 
z Wyjątkiem rubryki religii, całkowicie już wypełnio- 
nL a więc obyczaje i pilność uczniów zklasyfikował 
P- nauczyciel sam, bez współudziału mego jako kate- 
v "ety, co więcej, napisał postęp ogólny, bez względu 
na notę z religji*
j  W pisałem  tedy notyz religji i w dwóch wypad- 

ach, gdzie nie mogłem przystać na noty p. nauczy- 
^ , d o t yciące 0byczajótw, zanotowałem ze swej s tro 

nni--, w »uwadze“ katalogu; p. nauczyciel zaś
Dis-1 " J  CZerw°uym atramentem te moje noty, z do- 
szkołt“ : »7mazalem — Apol Górecki kierownik
P ozostał • DOt Zttś z religji wcale nie uwzględnił, 
cznei r , ^  ogólnJ' postęp dobry, przy medostate- 
z re li»"Cle 2 re^SJ', nawet dwoje dzieci ze złą kiui.ą 

- n .  Przyznaczy, do nadgrody przy egzaminie.
' ’UIlio8Jem się z tą sprawą najprzód do prze- 

staJ?1Cẑ ce8° rady szkolnej miejscowej, a gdy przed- 
lenia z jego strony nie potrafiły przekonać p.

13 ^yciela o nadużyciu swej władzy, udałem się U 
1 r- z. do świetnej c k. Rady szkolnej okręgowej 

tczowie. Świetna c. k. Rada szkolna okręgowa 
z 0Cz°wska nie dała ż dnej odpowiedzi w tej mierze 
no końca sierpnia, co mię spowodowało, zwłaszcza 

z 1-szym wrześuia rozpoczynał się nowy rok 
Szkolny, do p o w tó rzen ia  mego zażalenia. Wtenczas 
dopiero poleciła świetna c. k Rada szkolna okręgo 
Wa, Wielebn księdzu Pielerkiemu, przewodniczącemu 
miejscowej Rady szkolnej, by przeprowadził protokół 
2 p. Góreckim, z drugiej zaś strony, bj wpłynął na 
®nie, bym w bieżącym roku objął naukę religji w 
innej szkole, dopóki sprawa nie zostanie załatwioną 

reszcie 10 bm. na posiedzeniu świetnej c. k. 
i*<dy okręgowej załatwiono sprawę, o czera 23 bm 
^ostałem zawiadomiony.

W rezolucji do 1. 2999 nadesłanej m św iet a 
1 R ada szkolna okręgow a złoczowska wytyka w pra

wdzie w bardzo delikatny sposób uietaktow ność pana 
Góreckiego co do zakazu dzieciom nieprzystępow ania 
do św. Sakram entów  i w pokreśleniu  moich no t do
tyczących obyczajów, zaś najw ażniejszą okoliczność, 
Jak zupełne nieuw zględnienie no t z re lig ji przy ogól
nym popisie, pem fia świetna ck. R ada szkolna okrę 
Sowa głuebem  milczeniem.

W obronie tedy powagi przedmiotu religji mu
siałem obecnie odnieść się do wysokiej c. k. Rady 
8zkoinej krajowej.

Do taprowadzonych faktów nie dodaję komen- 
nirzy, mówią bowiem same, jak poślednie i nic p-awie 
Sz?z^ar‘Ziłc'i jest stanowisko ks.ęży katechetów przy 

łach ludowych, gdzie przy pracy bezinteresownei 
j się narażonym na bezkarne zniewagi nauczycieli 
ir?!*,-1 r ‘ktowanie per non i

najważniejszego w wychowaniu młodej

w swym własnym pomieszkaniu zamordowany a po
dejrzenie padło na służącego Slyego, roden z Wę
gier, który został bezzwłocznie aresztowany. Śledztwo 
wskazywało, że zb odniarz ma wspólników, których 
należy szukać między jego towarzyszami i krajowca
mi. — Policja kazała też uwięzić wszystkich służą
cych rodem z Węgier, a w Bukareszcie Bendaszami 
zwanych. Między uwęzionj.ai był także stajenny po
selstwa rosyjskiego, który bez liberji, po którejby go 
można było poznać, w stroju Beudasza, włóczył się 
po ulicach miasta.

Jeden z sekretarzy poselstwa wystosował na 
tycbmiast pismo do prefekta policji w nader szumnym 
tonie i reklamował staj-nuego. Prefekt odstąpił list 
ministrowi spraw zewnętrznych, a ten w uprzejmym 
liście do Chitrowa rosyjskiego posła wyjaśnił temu 0- 
statniemu, że przyarcsztowauie służącego zostało za
rządzone ze względu na bezpieczeństwo publiczne. — 
Poseł rosyjski odpowiedział na to dość szorstko, a 
zarazem oświadczył, iż cały fakt zaKomumkuje swemu 
rządowi i aż do otrzymania instrukcyj wstrzyma się 
od wszelkich stosunków dyplomatycznych z rządem
ru m u ń s k im .

Każdemu w Bukareszcie było jasnem, że p. Clu- 
trowo nie ma najmniejszej racji tak się oburzać i żc 
sługa rosyjskiego poselstwa, rodem z Węgier podej
rzany o udział w morderstwie, nie dźwiga na swych 
barkach honoru Rosji, a że przeto jego przy areszto
wanie nie może w niczein Rosji uwłaczać.

W całej sprawie nie ma więc nic, coby w czem- 
kolwiek dotknąć mogło Rosję, zwłaszcza że wszystkich 
Bendaszów policja uwięziła. Jednakże partja moska- 
lofilska postanowiła z tego korzystać i pewien dzień 
nik opozycyjny, który pozostaje w bardzo bliskich 
stosunkach z p. Ckitrowem, wystąpił z artykułem, 
w którym twierdził ze poseł rosyjski ma inne po ■> ody 
do niezadowolnienia z rządu rumuńskiego, a obu ze
nie jego z powodu uwięzienia służącego jest tylko 
pretekstem. Jeżeli tak jest, to p-etekst był źle do
brany i więcej rosyjskie poselstwo skompromitował, 
niż dał mu satysfakcji.

Z  B r o d ó w  nam pis ą : W pierwszych dniach 
stycznia b. r. odbj ły się tu wybory uzupełniające do

r iktowanie per non suni ze strony tychże 
^edroTotu 
" enfcracji,

^  Kozłowie 26 styczn a 1888.
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K s. M ichał Płochocki 
kuoperator obrz. ł.

p.sjrp. tj  6  rosy jsK O -rum uńsk i. Z Bukaresztu
niono" w p m  3 1 ‘ g rndnia z - r - (Btare8° sty lu) P°Pe ł'  
został ■ es/cie zbrodnię. Inżymer Lespescano 

,az z małżonką około godz. 6 . wieczorem

zby handlowo - przemysłowej w miejsce wylosowanych 
i ustępujący, b czionków.

Jak się tu w ogóle wybory odbywają, trudno 
tutejszemu mieszkańcowi opisać, naraziłby się bowiem 
co najmniej na prześladowanie ze stroDy tej kliki, 
która tu prowadzi sprawy wszelkich wyborów, jak nie
mniej całego miasta.

Co się tyczy ostatnich wyborów w mowie bę
dących, to głosowali w n:ch ludzie spoczywający już. 
od kilka lal w grob e, jak niemniej przemysłowcy 
żyjący od kilku lat w Ameryce lub gdzie indziej za 
granicą, ba nawet tacy, którzy wcale kart legizima- 
cj jnyck nie otrzymali.

Dowodem tego jest, że jeden z kandydatów 
otrzymał 235 głosów — podczas gdy cała lista wy
borców wynosi 255 głosujących, z której co najmniej 
odpada 100 na nieobecnych, umarłych i takich, którzy 
wcale nie głosowali.

Wprawdzie' wniesiono pięć protestów, lecz cóż 
z tego. kiedy ustawa wyborcza opiewa, „że ostateczne 
rozstrzygnięcie przy wyborach do izby handlowej za
leży od komisji wyborczej “

Spodziewamy się jednak, że władza kompetentna 
tym razem lepiej wejrzy w treść tych protestów, i 
w obec przytoczonych i udowodnionych okoliczności 
uwzględni takowe.

Nadmienić mi jeszcze wypada, że ponownie wy
brani zostali wszyscy czterej członkowie z miasta 
Brodów, szczególnie dwaj, którzy wszelkiemi środkami 
starali utrzymać się na swoich aż nadto intratnych 
kandydaturach.

Lecz bodaj czy nie żałować będą wydanych 
pieniędzy, bo jeszcze być może, że protesta uwzglę
dnione zostaną.

O ś w ie t le n ie  e le k tr y c z n e . Miasto Znajm na 
Morawie jest pierwszem w monarchji aastro-węgier 
sklej, które zaprowadza u siebie oświetlenie elektry
czne ulic i placów publicznych. Dotychczas ulice 
Zuajinu oświccaue biły naftowemi lampami i dopiera 
przed kilkoma dniami postawiono na pleuaruem po
siedzeniu rady miejskiej kwestję czy miasto oświeca- 
nem być winno światłem elektrycznem, czy też gazo 
wem. Większość rady oświadczyła się za oś wietleniem 
elektrycznem i niebawem Zoajm cały oświetlony bę
dzie blaskiem elektryką wy wołanym. Wątp ć nie na
leży, ze za przykładem Z najmu jiójdą inne miasta 
naszej monarchji.

S a m o b ó js tw o . W Serajewie zastrzelił s!ę ka
pitan sztabu jeneraluego Kowalski. —  Powodem roz
paczliwego kroku były stosunki majątkowe.

K a ta s tro fa  w fabryce dynamitu w Zurndorfie. 
Wczorajsze depesze przyniosły wiadomość, że w fa
bryce dynamitu w Zurndorfie eksplodowało onegdaj 
kilka patronów dynamitowych i przy eksplozji trzy 
wyrobnice, młode dziewczęta, poniosły śmierć na 
miejscu.

Przyczyna tego okropnego wypadku nie jest 
dotychczas wyjaśniona, prawdopodobuie dziewczęca 
obchodziły się zbyt nieostrożnie z dynamitem.

Pięć minut przed wybuchem dyrektor fabryki 
p. Billabene w towarzystwie inspektora rewidował 
fabrykę i nie znalazł nic podejrzanego. Szczęśliwym 
trai cm w warsztacie me było wcale gotowych patro 
nów dynamitowych, które na kilka chwil przed eks- 
pluzją odniesiono do składu głównego.

Siła wybuchu była olbrzymią. Pawilon, w któ
rym nieszczęśliwe dziewczęta pracowały, został do 
szczętu zbu-zouy. a ciała trzech robotnic są literal
nie w kaw iki poszarpane. — Sąsiednie pawilony są 
także trochę uszkodzone, a cały aparat ogrze
walni zniszczony.

Pożar W Londynie. Przed kilkoma dniami
wybuchł w Londynie w dzielnicy Ilounsdith pożar, 
którego ofiarą padło kilka osób. Ogień wszczął się 
w kamienicy będącej wła.ncścią niejakiej pani Ba
gińskiej, wdowy po emigrancie polskim, która wraz

v.ema córkami, synem i siostrzeńcem zamieszki 
wa a II. pięu-o. Pierwszy spostrzegł og eń ajent poli
cyjny 1 dzwonieniem pobudził mieszkańców domu. 
Na pierwsze® piętrze mieszkała hiszpańska rodzina 
Salcedi złożona z rodziców, dwóch córek i młodego 
chłopca. Na alarm pobudzili się wszyscy mieszkańcy 
i chyżo pospieszyli ku wyjściu. Niestety, było już za- 
późno, gdyż schody stały już w ogoiu. Przerażeni 
mieszkańcy pospieszyli do okien i stąd błagali o 
pomoc. Zanim przy “tawiono drabiny i sznury, skoczył 
młody Bagiński tudzież siostrzeniec gospodyni domu 
tak nieszczęśliwie z ol a, iż obaj pogruchotali nogi. 
Dopiero st-ażacy ocalili resztę mieszkańców domu, 
jednakże nie wszystkich, gdyż w miaszkauiu paiDtwa 
Sal edo znaleziono zwłoki rodzi y Salcedo, tudzież puni 
Bagińskiej, która w przestrachu o swou-h lokatorów 
straciła /.myfiy i wyjść pr*e» obm nie chciała.

W  pałacu królewskim w Madrycie produ 
nowa! się przed kilku dniami Frzed królową h, pańską 
i iei rod iną słynny włoski hipnotyzer. Jako medium 
obiał on sobie znaną w arystokracji madryckiej mło
dą panienkę, k órej przetem nigiy me widział. od 
wpływam flaidiym m ignetycznego usnęło medium 
głębokim snem. W stanie tym w y k o n y  wiło ouo wszel
kie zlecenia tak hypnotyzera jak i obecnych. Spożyło 
ono mianowicie suiowe kartofle w mniemaniu, że 
zjada pasztet wyborny; zniosło uderzenie e 1 -ktrycznej 
baterji w sile 35 stopni; oddechało amoniakiem przez 
przeciąg minuty myśląc, że zaciąga się wonią wody

kolońskiej i t. d. Królowa rozciekawiona zapytywała 
medium o różne przedmioty znajdujące się w przy
ległym pokoju, a medium określało je z niezwykłą 
precyzją. Tak samo wykryło me lium ukryte umy ślnie 
chusteczki, pierścionki i odgadło nawet, że w kie
szeni królowej znajduje się li3t matki dostojnej pani, 
spisany na trzech stronach.. — Krolowa chciała nastę
pnie sama wykonać eksperyment. Hypnot.yzeroświadczył, 
iż do uśpienia konieczną jest silna wola i skierowa
nie wszystkich myśli do jednego dokładnie oznaczo
nego celu. Przyniesiono tedy świecę płonącą, usta
wiono ją  na stoliku przed królową i ta wpatrując się 
w światło wykonała eksperyment uśpienia medium w 
krótkim nadzwyczaj czasie. Po chwili obudziła 
dostojna pani sama, bez współuuziału Włocha, uśpio
ną piękność madrycką ze snu.

N a p a rs tk i. Tdk się nazywa nowa gra, upra
wiana po ezynkowniach. jeden z grających stawia na 
stole rzędem parę naparstków (zwykle trzy) i nastę
pnie pod jtduym z nich chowa gałeczkę z cbleba lub 
ziarnko grochu. Stawkę oznacza się dobrowolnie i ten 
ją  zabiera, kto odgadnie pod którym z naparstków 
znajduje się gałka czy ziarnko.

Łatwość usunięcia wszelkiego śladu gry utru
dnia organom poiieji chwytanie graczów na gorącym 
uczynku.

V a n d 9 rb ild t . Slyuny miljoner amerykański ba- 
wi obecnie w Konstantynopolu. Mieszka on na swoim 
wspaniałym jachcie, który jest jednym z cudów świa
ta. Owóż niedawno,, korzystając z obecności CcąuePca 
w Stambule, zapro.-.ił ^anderbildt znakomitego artystę, 
by dał się słyszeć u niego na okręcie. Audytorjum 
składali tylko bogacz i jego żono. gdy Cocjnelin wy
głaszał tr .y  celniejsze swe monologi.

„Panie11 rzekł potem Vanderbildt „sześć rszy 
wzruszyłeś nas do łez, a dwanaście razy doprowadzi 
łeś do wycbuchów śmiechu. Oto rachunek:

Nota o artystycznej satysfakcji p. Y aić.rbildta 
(do rąk p Coqarlina):

6 łez po 100 doi. =z 600 doi , 12 wybuchów 
śmiechu po 200 d< 1. ~  2400 doi.; suma 3000 doi.

Ccąuelin —  według relacji, z której czerpie
my — wysoce był zadówolniony.

N ie p a tr jo ty c z n y  o o ja w . Na odbytej nieda
wno w Berlinie sprzedaży autografów, za Pst następcy 
tronu otrzymano zaledwie 50 marek, wówczas gdy 
pismo Sary B iriih irdt zostało sprzedane aż za 200 
marek. Czyżby to tnialo świadczyć o zaniku uczuć 
patrjotycznycb w Berlinie na korzyść zamr.owunia 
francoskiej sztuki?

L itera tu ra  i Sztuka.
*  K o n c e r t .  Przypominamy, że koncert panien 

Wandy i Jadwigi Buleivsldeh odbędzie się jutro w nie
dzielę w sali „Sokoła“ przy ul. Zimorowicza, o go
dzinie 4 po południu. Dla tego pora ta wybraną zo
stała, że na wieczór zapowiedziane są liczne zabawy.

*  T e a t r .  Dziś zamiast zapowiedzianej „Marty“ — 
operetka 5i,Nitouche.“ W niedzielę po południu „Ga 
gatek pana majstra" —  wieczorem „Rigoletto."

Część ekonomiczna.
z z  R tiiita  z ło ta  w ę g ie r s k a . Wiadomość, iż Ti 

sza postanow.ł emitować swą rentę złotą, potwierdza 
się. Jak się dowiadujemy z dobrego źiódła, grupa 
rotszyldowska zajmuje się myślą urządzenia subskrypcji 
na tę remę.

~  F ra n c u s k ie  kasy oszczędności. — We Francji 
wszystkie kasy oszczędności, todzież zwierzchności 
gminne, departamenty i publPz?!'! instytucje są obo
wiązane wszystkie swoje fundusze dyspozycyjne od
stawiać skarbowi państwowemu na rachunek bieżący. 
Wszystkie tedy wkładki do fas iaą do kas państwo 
wych; wszystkie znś zwroty poduosi się z kas oszczęd
ności. Od roku 1880 do 1886 przewyższały wkładki 
bardzo znacznie zwroty, to też fkarb państwa w tych 
nadwyżkach miał dobrą pomoc do pokry wania swych 
długów biełących.

Wygodny ten zwyczaj doprowadził jednik do 
nadużyć. I tak Leon Say, gdy nie wiedział co robić 
ze swą 3pct. rentą, przeprowadził ustawę (30 grudnia 
1887), na mocy której sumę 1194 miljonów nagro
madzoną w Caisse des dćpots zastąpiono tą rentą.— 
lnnemi słowy saldo akcyjne racbun.u bieżącegn kas 
oszczędności wobec skarbu państwa skonsolidowano 
do wysokości 1194 miljonów.

To konto korrento wzrastało c.ągle do roku 1886. 
W roku 1880 wynosiła nadwyżka wkładek w kasach 
oszczędności 127 miljonów, w 1881 roku 130 milj., 
w 1882 roku 345 milj., w 1S83 roku 67 milionów, 
w 1884 roku 209 miij., w 1885 roku 193 milj., a 
w 1886 roku 204 milj.

Teraz niestety skończyły się piękne czasy, te
raz zaczynają zwroty przewyższać wkłady, i w samem 
pierwszem półroczu 1887 wynosi nadwyżka zwrotów 
36'5 milj. franków.

~  S p r a w o z d a n ie  z ta 'gu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 24 stycznia.

W skutek złego stanu dróg dowozy zboża na 
dzisiejszym targa na KUparzu były szczupłe i dlatego 
ceny dawniejsze w ogóle utrzymały się.

Płacono za pszenicę białą 7.35 do 7.70, żółtą 
7.30 do 7.60. czerwoną 7.30 do 7.60; żyto 5 30 do 
5.80, jęczmień 5.25 do 5.75, owies 5.50 do G.
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 k..ogrumów.

W iedeń 26 stycznia.
(Z )  Zerwanie układów handlowych pomię

dzy W łocham i i F ranc ją  wywarło niekorzystny 
wpływ na tendencją giełdy, albowiem ten  obrót 
rzeczy przypisują powszechuie wpływom niem ie
ckim i s tąd  też  wszyscy przypuszczają możliwość 
długiej i drażliwej polemiki w prasie francuskiej. 
Wszelako gdy przy dzisiejszej prolongacji poba
wiły się znowu wysokie deporty, więc zwolna z a 
ta rło  się wrażenie faktu tam tego i wielką liczbę 
papierów ogarnęła repriza.

Nieco słabszem  było usposobienie w stadjum  
południowem, alboAiem sygnalizowano z Berlina 
niekorzystny artykuł Timesa , który omawia ruchy 
wojskowe Rosji zwrócone przeciw Turcji. ŁJsj.o 
ka jające wywody Journal de S t. Pet. byłyby m o
że zdołały rozwiać wszystkie obawy wszelako ró 
wnocześnie z niemi nadeszła wiadomość o z n a 
nym rozkazie dziennym m inistra wojny, stojącym 
z tam tem i uspokojeniami wzupełnej s —zecżnosci. 
Pod koniec wreszcie ta rgu  nade. zły bliższe szcze
góły o „przybliżonej" wysokości żądanego przez 
Niemcy kredytu  na cele wojskowe. Pomimo to 
wszystko istotnie podziwienia godoą je s t silna 
podstawa giełdy tu tejszej. Papiery bankowe u trzy
mały się bez wyjątku n» wczorajszej wysokości; 
uiektóre. jak  laenderbauki, poszły naw et wyże 
W innych działach zmiany są również bardzo 
nieznaczne.

N otow ano:
Kredyty austrjackie 270-— , węgierskie 

2741— , anglobanki 100'75, uniony 191 50, bank 
yereiuy 84 25, laenderbauki 209 50, ludwiki 
194'—, czerniowieckie 210'50, ren ta  wspólna 
78 70, srebrna 80 60, złota austrjacka 1DQ 90, 
papierowa 5°/0 93 10, zło ta  węgierska 97'50, p a 
pierowa 5°/0 84 25, rubel D 09‘/a-

Telegramy „Przeglądu'1.
W iedeń  27 stycznia. Z Izby posiew Rady 

Państw a. R ząd przedłożył deklarację m ocarstw  
podpisanych na traktacie" o telegrafach podm or
skich, co do ścisłej in terp re tacji artykułu d ru 
giego i czw artego tego trak ta tu  i projekt o 
ustnem postępow aniu sumarycznem. Roser wnosi, 
,żby rząd  rozważył dojrzale sprawę zaprow adze
nia szkolnych Kas Oszczędności. Tausche in ter
peluje z powodu nadanych młynom węgierskim 
przez koleje żelazne zniżeń taryfowych, które są 
szkodliwe dla czeskiego przem ysłu młynarskiego.

Ministrowie T.taflfe, Falkenhayn, P rażąk  i 
Baccjuehem odpow iadają na interpelacje. Ostatni 
w odpowiedzi na interpelację Sk-iika co do j e 
dnostronnego obniżenia taryfy na kolejach p a ń 
stwowych dla transpo rtu  Węgierskich produktów 
zbożowych do Austrji, zw raca uwagę, iż kolej na 
mocy koncesji jast upraw nioną do zniżania swojej 
taryfy dla poszczególnych artykułów  lub pewnych 
przestrzeni kolejowych. Towarzystwo było do tego 
zmusżonem już ze względów konkurencyjnych.

Oczekiwać należy, iż zarządy kolejowe uży
czą wszelkich pożądanych ułatw ień na rzecz 
przem ysłu mącznego.

D>?p Meżmk zdaje sprawę o projekcie do 
ustawy względem opodatkowania cukru i zaleca 
przyjęcie projektu  według wniosków większości.

P lener w długiej mowie broni znanego 
wniosku mniejszości. Ogólna dyskusja w tym 
przedmiocie odroczoną została na następne po 
siedzenie, k tóre się odbędzie w poniedziałek.

P e te rs b u rg  27 stycznia. Pułkownik jenera ł 
nego sztabu Poppen został mianowany ajentem  
wojskowym w Bukareszcie i Belgradzie.

Ilu ssk i ln ica lid  p isz e : K orzystając z coro
cznego przybycia tu ta j na  konferencję jenerał 
gubernatorów , względnie kom enderujących w okrę 
gach wojskowych, starało  się ministerstwo wojny 
utworzyć specjalną komisję z tychże i innych 
szefów wojskowych pod przewodnictwem w. ks. 
M ikołaja starszego, a to w celu przejrzenia re 
widowanych niedawno regulaminów dla zarządów 
wojsk w polu i istniejących przepisów dyscypli
narnych.

W ie d e ń  28 stycznia. Wiener Ahcndpost pu 
blikuje wykaz bezpośrednich i pośrednich p o d a t
ków za r. 1887. Podatki bezpośrednie przyniosły 
ogółem czystego dochodu 104,966.767 zł., a za
tem o 3 i pół mil. więcej jak  w roku 1886. Po
datni pośrednie przyniosły 184.9S2.229 zł., a 
przeto o 5, 912 681 zł. w ięcej, aniżeli w r. 1SSG 
Podatek od cukru przyniósł w r. 188 7 w A ustrji 
nadwyżkę o 33 miljonów więcej, aniżeli prelim i
nowano, podczas gdy nadwyżka w r. 1886 wyno
siła  41 miljonów. Nadwyżka poborów cłowych 
w A ustro-W ęgrzech wynosiła 13,100000 zł 
w zeszłym roku, w roku 1886 było 23 miljonów 
nadwyżH. Różnica ta  na niekorzyść w r. 1887 
tłóm aczy się główcie nadzwyczajnym wzrostem 
restytueyj podatku konsurncyjncgo przy wywozie 
cukru za granicę. Restytucje te  wynosiły w roku 
1887 — 29.300 000 zł.

B u d a -P e s z t  28 stjczn ia . W czoraj na posie
dzenia Izby panów odczytano dekret królev,ski, 
m ianujący dotychczasowego wiceprezydenta hr. 
M ikołaja Yaya prezydentem  Izby panów.

Tiaza oświadczył, iż dzisiaj odpow adać b ę 
dzie na in terpelacje w kwestjacli polityki zewnę
trznej.

L o n d y n  28 stycznia. O Briejja, posła z obo
zu Parneliistów , skazano na 4 miesiące więzienie 
za mowy podburzające.

B erlin  28 stycznia. P arlam ent przystąpił do 
obrad nad ustaw ą o socjalistach. M inister Puit- 
kam er odpierał gruntownie zarzuty SiDgera p o d 
niesione przeciw ustawie i wykazał, że istniejące 
ustawy ochroniły Niemcy od burz i zamieszek 
wewnętrznych, które nie mało niejmkoiły państw a 
inne. Socjalna dem okracja z&jęła obecnie takie 
stanowisko, że zaprzecza rac ji w szystkich na- 
szjoh interesów państwowych; i nie może mieć 
preten-yj do tego, aby ją  traktow ano według 
praw ogólnie obowiązujących. Prawm wyjątkowe 
są niezbędne dla tego, ażeby państwo uchronić 
przed okropnościami, jak ich  dopuścić się może 
wyuzdana dem okracja socjalna Parlam ent spełni 
ak t prawdziwie hum anitarny, jeśli uchwali p rzed 
łożony projekt do ustawy o socjalistach.

Co do drukowanych odezw, rozdawanych 
na posiedzeniu Izby przez posłów socjalistycz
ny Ti, a zaw ierających odpowiedź dyrektora po
licji w Zurychu, na  zapytanie S iagera i Bebela 
co do protokołu, jak i ten dyrektor spisał, p rze
słuchując wrzekomych agentów policyjnych pru 
sk id i Schroedera i H aupta, oświadczył Puttaam - 
mer, że z pewnemi zastrzeżeniam i uważa za słuszne 
iż w Szwajcaiji p łatne narzędzia rządu pruskiego 
czuwają nad żywiołami anarchistycznem i i dodał, że 
urządzenie to przyniosło pewne skuteczne rezultaty  
tak  a. p. pruska policja mogła o ułożonym z a 
machu na Zimowy Pałac donieść dość wcześuie 
policji petersburskiej. Za to, że w ładze szwaj
carskie na proste żądanie osób pryw atnych, no
torycznie znanych z tego, że do socjalistów na 
leża dają wyjaśnienia o toczącem się dochodzę 
niu śledeęem, on (m hhster) nie je s t odpowie 
dzialny. Jednak  będzie prosił ks. kanclerza, aby 
przeciw tem u postępowaniu władz szwajcarskich 
zaprotestow ał u rządu  szwajcarskiego.

F ii ip o p o l 28 stycznia. Ks. Ferdynand zwie 
dził wczoraj koszary kaw alerji i razem  z m atką 
Klem entyną był na oficerskim balu. O dpow iada
jąc  na toast pułkownika Nikołajcwa, który zape 
wnił o wierności i przywiązaniu arm ji do tronu 
książęcego, odczytał ks.ążę dekret mianujący ks. 
Klementynę honorowym szefem 9 pułku piechoty. 
Na entuzjastyczne gratu lacje oficerów, odrzekła 
ks. Klementyna, iż z własnych funduszów ofiaruje 
30,000 franków na koszta, jak ie  poeiągaie za so 
bą zm iana um undurow ania ca łtgo  pułku.

P rzy jęńe  księcia i księżnej na balu było 
nader gorące tak  ze strony korpusu oficerskiego, 
ja k  niemniej ze strony wybitny, h obywateli fihpo- 
polskich.

i )  godzinie 2 ’/a po północy opuścili bal k s ią 
żęcy goście.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W ielmożnemu panu Władysławowi P io 

trowskiem u, który z zacną sąsiedzką i brateroKą 
pośpieszył pomocą i w strasznem  nieszczęściu 
moim całym pogrzebem  ś. p. męża mego Teofila 
Kante się zajął. Oraz ludziom  gminy Berbeki, 
którzy cały czas zwłok Jego nieodstępowal* i da 
grobu odprowadzali, i łaskawym siąsiadom  składa 
najszczersze podziękow anie

A nton ina  Kautc  
z m atką i sierotam i.

Niezbędnie po trzebna d la  każdego posiada 
cza papierów wartościowych je s t

g a z e ta  lo s o w a ń

„NADZIEJ A “
P renum erata  całoroczna na prowincji

iy lbo  zł. ISO.
3ST Z numerem noworocznym otrzymali 
prenum eratorow ie bezpłatnie wykaz W..zyst 
kieli dotychczas wyeiągnięlyeli a nie pounie 
sianych Io sav lis taw  zastawnych, obligaeyj itp. 
1’awszecliny Kalendarz lasaw an na rok 1888 

i innych bardzo w ażnych dodatków.
A dm inistracja „ N A D Z IE I . ” 

we Lwowie, ni. R aro ia  Ludwika 1.

P .  A x e n t o w i c s  z dniem 1 lutego p rze
nosi swój Z akład  wychowawczy d la  chłopców, ze 
Stanisław ow a do Kołomyji, gdzie przyjmować b ę 
dzie uczniów szkół tam tejszych na całkow ite po
mieszczenie, jako też do przygotowywania do 
egzaminów wstępnych, prywatnych i poprawczych 
Na żądanie uczy się w zakładzie muzyki i ję 
zyka francuskiego.

Z  zbożowych targów.

28 stycznia Lwów T arnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 6.20— 6 75 6.------ 6.60 6.------ 6 50 6 . 6 0 - 7 . -
Żyto 4 4 i  4.9 t.25—4.8 4.15—4.70 1.55—5.10
Jęczm ień 4.------ 5.5 3.75—6 50 3.50—6.— 4.------6.51
Owies 3.90—4.3 3.70— 4.20 3.60—4.— 3.90—a ÓQ
G roch 4.50 8.— 4.------ 8 — 4.— 8.— 4.75 8.50
W yka 4.— 4.60 3.85—4.5’ 3 .75 -4 .3* ' 4 10—4,80
Rzepak 
L liauka 
Konic. ezer.

9.50 10.75 9.50 10 6 9 — 10-50 9.65 11.—

3 2 — 46:—30.— 44 —30.— .45— 3 5 .-4 6 '.—
Konic, b iaia  
Konic, szwed

40.— 48 — 30 —45 — 30.—45.— 3 3 .-4 6 .—

wszystko za 100 kilo n e tu , bez w orka.
Chmiel zn 56 kilo loco Lwów zł. 2 %— 4 . jo m 1 talnie. 
Nowy chm iel od 25 do 45 złr. za 56 ki.ogTamów. 

Okowita za 10 000 litr . proc. Lwów loco 24 25 do 24 75 
Wiedeń 28 stycznia. Psz«nica od 7 6 0  uc 7 -8 ’  Ż yto  od
6 15 do 6-25. Okowita 26 75— d c  . Berlin 28 atyozm a
Pszenica 108 25 do 170 7 > Żyto 123 25 do 125 25 O kow ita 
100-— do 10P5 ' P e ss t2 8  stycznia. P szenica 7'20 ao  7 65 
Z yto  5 90 do 6 1 0 . Okow ita 24 75 d o  .

SLursa giełdowe.
W iedeń  dnia 28 stycznia. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólns papierowa 78 70 Renta Wspólna sre
brna 80'50 Renta 4°/0 złota 109 90 Renra 5°/0 pa
pierowa 93'10 Akcje banku austro-węgierskiego 865 
— Akcje austrjackie kredytowe 269'90. Funty szter- 
lingi 12G.45 Napoleondory 100 '10 '/2. Marki niemieckie 
62-15.—

L w ó w - Z Izby handlowej. 28 stycznia 1888. 
3. A kc je  za  sztukf--

N a d e s ła n e .

bez kuponu bieżącego plącą żądają
bez dywidendy .

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. — — 197 —
„ iwots. czer-jass. 200 zł. w. a. —  — 214 —

Banku Kp. . galic 200 zł. w. a. —  — 281 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a —  — 216 —

2. L is ty  zastawne za 100 zir.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — --------

K» r n " » v n 97 — 98 25
1. Z » , 5 Z prem. 100 — 101 25

Banfu krajowego 4 */Q °/0 w, a. 94 — 95 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 75 101 25

An n » * v n n — — 91 5 0
u n n 1 n 93 70 95 20

2 L is ty  dłużne za 100 złr. [

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw. — — 54 —
„ „ „ (T 5°/o 2 V / s  z —  — 43 —

3. Obligi za 100 złr.
Indemnizaeyjne gahe. 5 prc. m. k. 100 25 101 75
Kom banku kraj. 6 prc. w. a. I  em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. -------- 105 —

„ ,  1883 4 %°/0 „ --------- 94 50
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa _ 19 —
„ „ Stanisławowa . . ; . ---------  36 50

6. M onety.
Dukat h o le n d e rs k i............................. 5 86 5.9G
Dukat cesarski . . 5 89 5,99
Napoleondor . . . . 10 06
Pólimperjał rosyj ski . . . . . . 10.34 10.45
Rubel rosyjski sreb rn y ....................... 1-40 1-50

„ „ papierosy . . . . 1 -0 9 - 1-11 —
100 marek niemieckich . . . . 61.70 62.35—

U P o c i ą - g - I  I r o l e j o T K r e
podług zegara lwowskiego od dnia 20 paźJzier. 1887 roku

K o z i s c r c j N i i a f l .
zaw.ązane w  celu

zabudowania kilkunastu parcel
w kompleksie gruntów

W g o  Emila Bertermljana B ra jera
przy  u licach

Brajerowstiei, P o M e p , Szopa, I r n n i
we Lwowie,

przyjm uje zgłoszenia na  zakupno pojedyńczych 
gruntów, wykonuje projekty, p ^ n y , kosztorysy 
i ’ dzieła bliższych .nform aryj. Listy etc o d b ie ra : 
„Z arząd  realności Em ila B ertem iljana B ra je ra  we 

Lwowie."
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2. K rakowa . . . .
„ Podwułoczysk . . 
„ „ n a  Podzamcze 
„ C ztrniow iec . . . 
„ Stanisław ow a

5.5G
10.24
I3.li

f0-03
6-36

9 2X1  
3.05  
i .28
2.35

9.35

11 35 
8.5u 
3.19 
5.30 

&.2E

7.06

Ze Lwowo przychodzą:

Do K rakowa 
„ Podwołoczysk . . 
„ „ z  Podzam cza 
„ Czem inwiec . . 
„ S tanisław ow a . .

10.44
6.10 
6.22 
6 20 
9.34

4.10
ro.25
I 0.55
II >06
C D>

4.50 
12.38 

1.08 
12 22 
3.&i

8.10

Do Lwowa przychodzą :
Z H usia tyna, p rzyck. pociąg  oi obowy o g . i r a .  35. 

Ze S try ja , C hyrowa przych. pociąg  osobowy o g  4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Law ocznego, Chyrowa. Sum isław ow t, S try ja  i H u- 
Biatyna przychodzi pociąg  osobowy o godz. I m .  4 5

Z e Lwowa odchudzą
Do H usiatyna odek pociąg  osobowy o g. 11 m . 47

1 o godz. 3  m. 04, —  Do itry ja , C hyrowa odchodź, po 
ciąg osobowy o g. fi m. 04. -  Do S try ja, C hyrowa i 
Law cziii-go odchodzi pociąg  osubowy o godz. 11 m  47 
i o godz. 6 m. SC

Uu-aga: Godziny oznaczone grubem i Tozbam 'ozn»- 
ozają porę nocną od godziny 6 wieczór ao 6.59 m. rano
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K rw aw e ślady.
(Z  f ra n c u s k ie g o ).

(C iąg d a ’szy).

III.
—  Zadanie nasze skończone! Niechże teraz  

sprawiedliwość rozstrzyga, czy spełn ioną  tu  zo
s ta ła  zbrodnia czy sam obójstw o! —  rzek ł ko
m isarz.

A jednak, chociaż zadanie swoje uw ażał ni
by za skończone, nie ruszał się p rzecież z m iej
sca. Towarzysze jego milczący i zakłopotani, roz- 
myś.ali nad  tą  tajem nicą, darem nie usiłując ją  
przeniknąć.

-  Czy d enat posiadał jak ie  papiery? — z a 
py tał z cicha Bidache.

—  Żadnych, — odparł burm istrz.
— A p ien iądze?  czy m iał przy sobie jak ie  

pieniądze ?
—  Przy sobie żadnych, lecz szudnda tego oto 

b iurka była o tw artą i przeliczyliśm y znajdujące 
Bię w niej trzydzieści siedm franków, pięćdziesiąt 
centymów. — rzek ł kom isarz. — To nas n ap ro 
w adza na myśl, iż zbrodnia n.e m usiała być po
pełnioną w celu rabunku, ten: bardziej, że u.e- 
boszczyk spędzając w tym  domu tylko kilka go
dzin dziennie, zapewne nie przyw oził z sobą sum 
znaczniejszych.

Podczas gdy kom isarz mówił, B idache wziął 
w ręce obranie nieboszczyka porzucone na k rze
śle i og lądał e starannie. N ieznaczny uśmiech 
przem knął po jego  ustach, ale nie śm iał zap rze 
czyć tw ierdzeniu pana kom isarza.

— Co jedynie nasuw a podejrzenie zbrodni, to 
zabójstwo psa, —  odezw ał się sędzia śledczy. — 
M orderca ugodzd go zapewne, aby stłum ić jego 
szczekania.

—  M ożnaby również sądzić, że pies zdechł 
z głodu, leżeli śm ierć jego pana n as tąp iła  przed 
trzem a dniam i, — w trącił znów kom isarz.

2) —  Należy się jeszcze dowiedzieć, kiedy pan 
Rodrigues był tu  po raz  ostatni.

— Czy klucz od domu znaleziono w kieszeni 
zabitego? — nieśm iało pytał Biaache.

N astąp iła  chwila milczenia, poczem komi
sarz powtórzył znowu, iż nie m ają  tu  już nic 
więcej do czynienia, wszyscy więc zaczęli się z a 
bierać do odejścia. Lalużny B idache świecił im 
do progu, gdy naraz przy głównem wejściu wszy
scy jednoc. eśnie zatrzym ali się zdumieni.

N iprzeciwko nich, na drzwiach biało la  
kierowanych, widać było wyraźny ślad  szeroko 
rozpostartej skrwawionej dłoni.

IV .
Pomiędzy pałacykam i świeżo zbudowanemu 

przy ulicy cTOffemont, jeden  szczególniej odzna
czał się budową swoją i oryginalnością arch itek 
tom iznego pom ysłu. W śród pospolitych, kam ien
nych otaczających go gmachów, wznosił sij hardo 
wysoki jego fronton z palonej cegły, naśladując 
wiernie kunsztowny styl holenderskich kamienic 
z połowy XVI stu lecia zdobiących nadbrzeżną 
ulicę Am sterdam u.

Podczas owej ciem nej, śnieżnej nocy 26 li
stopada, św iatło paliło  się do ran a  w jednem  z 
okien p a łam .

Zagłębiona w wysokim rzeźbionym fotelu, 
m łoda dziewczyna czuw ała przed kominkiem. 
Była bardzo blada, a długio jej czarne włosy 
rozpuszczone na ram iona uw ydatniały jeszcze 
matową cerę je j tw arzy napiętnow anej boleścią. 
Oczy je j były czerwone, powiek n ab rzęk łe  od 
łez, a gorączkowe ruchy kształnych, białych rąk  
wspartych na  poręczach totelu, zd radzały  c ier
pienie szarp iące je duszę.

O l  czasu do czasu zbliżała się do okna, 
o tw ierała  je  szeroko, niebacząc na chłód m roźntj 
zimowej noc; i wychylając do połowy wysoką 
swą postać, zdaw ała się chcieć przeniknąć w zro
kiem ciemności. Potem  zniechęcona, p ad a ła  zno
wu na fotel, pogrążając się w sm utnej zadumie. 
To znowu odm ykała drzwi przyległego pokoju 
oświeconego bladem  św iatłem  alabastrow ej lampy, 
zwieszającej się od sufitu i pochylała cię trosk li

wie nad  łóżeczkiem  w Wtórem spało  dziesięcio
letnie dziecko z tw arzyczką wynędzniałą, oko
loną jasnem i puklam i włosów i wtedy ciche łzy 
bólu, mężnie tłum ione, staczały  się zwolna po 
zblaclłyeh jej licach.

\V reszcie około godziny piątej po tej nocy 
spędzonej bezsennie w strasznych udręczeniach 
coraz więcej wyrastającego niepokoju, zerw-ała 
się z fotelu i k ilkakrotnie z niecierpliw ością przy
cisnę! i guzik elektrycznego dzwonka.

— Przyjdź tu  Klaro, — rzek ła  głosem  złam a
nym do służącej, k tóra  w eszła niebawem. — Ta 
sam otność zab .ja  mnie. O mój Boże! to już 
trzecia noc przecież!... To niepodobna!... nie I 
ja  śnię ch jba!...

I wyprostowana, jakby  stężała  z bolu, z o- 
błąkanym  wzrokiem utkwionym w przestrzeń, rę- 
aam i odpychać się zdawała straszne jakieś wi
dziadło w yobnźni.

— Co począć?  dokąd iść?  — w ołała, cisnąc 
m okrą od łez chusteczkę do warg zbielałych. — 
A ch ! jestem  pewŁa, że te  poszukiwania niedbale 
są prowadzone... ci ludzie są ta k  ociężali... obo
jętn i. Nie, me zdołam  już dłużej siedzieć tu  tak  
bezczynnie... — 1 pochwyciwszy kapelusz, włożyła 
go szybko na głowę.

— Gdzież pani iść zam ierza? —  sm utnie za 
pytała K lara. — Noc je s t tak  ciemna... zawieja 
taka  gwałtowna..'

— Masz słuszność, Klaro!... A jednak... prze
cież musi być jak iś sposób 1... Ach 1 gdybym była 
m ężczyzną!...

To mówiąc, wycieńczona pad ła  na fotel i 
długie znowu godziny pozostała  nierucnom a, pod 
wpływem strasznego jak iegoś gnębiącego przy
widzenia.

Gdy dzień zaczął świtać, dzwonek zatę tn ił
u bramy. Poskoczyła do okna bez tchu w piersi
podniesionej gwałtownem wzruszeniem nowo zbu
dzonej nadziei. U jrzała wysokiego mężczyznę, 
którego ram iona i kapelusz okryte były śniegiem.

—  To oni —  krzyknęła wpół zem dlona p a 
d ła  w objęcia panny służącej-

Ale srogi zawód ją  czekał. W progu uka
zał się pan M eientier, dawny przyjaciel jej ojca.

W ydała głuchy jęk  boleści i tw arz ukry ła  w dło
niach.

— Moje biedne, biednę dziecię! —  rzekł sta- 
rzpc, podchodząc ku mej z w spółczuniem .— D o
wiedziałem się o okropnym wypadku... ale nie 
ooJdawaj £ię tak  beznadziejnej rozpaizy . Może 

jeszcze wszystko nie je s t stracone. Od jak  dawna 
nie ma ojca w domu?

— Od trzech dni, — odparia  um ierającym  
głosem.

— Czy posłałaś rysopis jego do dzienników i 
policji ?

—  Tak, wszędzie.
— Biedna m oja Jan ino  i I mc en nie może 

naprow adzić na ślad jakiegoś odkrycia? O któ- 
re jże  wyjechał z domu?

— O 3-ciej. W yszedł pieszo. Od pewnego cza
su wydawał mi się jakim ś dziwnym. On, tak i do
bry, wesoły zazwycza,, star się naraz smutnym i 
przygnębionym, jakby tajem na troska  go dręczyła. 
Dziś wszystko to  sta,je mi w pamięci... N ieraz spo
g lądał na Ju rk a  i na mnie takiem i dz*wnemi 
oczyma!...

— Biedny Jurcio! W szak nic nie wie jeszcze?
— Nic, nic. Bodobny cios mógłby go zabić na 

miejscu. On taki wątły, nerwowy! Słyszysz pan!...
Dzwonek za tę tn ił u bram y. B lada, p rze ra 

żona Jan ina  possoczyła znów do okna, aby c o 
fnąć się po chwili z wznowionem uczuciem roz- 
pacznego zawodu. Scena ta  pow tórzyła się dwa 
dzieścia razy przez ciąg d iu g itn  porannych go
dzin, k t ó r e  w lo k ły  się le n iw o , nie przynosząc ża
dnej wiadomości o nieobecnym. Ban M erentier 
odszedł, a Jan ina  pozostała  znów sam a ze s łu ż 
bą, k tó rą  rozsy łała  co c b r i la  w rozm aitych k ie 
runkach. badając z trw ogą zaniepokojony wyraz 
tw arzy, z których nic pomyślnego dla siebie wy
czytać nie mogła.

Ju rc io  wstał i właściwym sobie ociężałym 
krokiem  przyszedł aby ją  ucałować na dzień do
bry. O dw róciła oczy, aby ukryć łzy, k tóre pa lą 
cym potokiem  cisnęły się z pod je j powiek. Ko
ło południa, nie mogąc dłużej znieść niepewności, 
nieiedwie o szał ją  przypraw iającej, zbiegła szyb

ko ze schodów i rzuciła się do pierwszej sTojącej 
dorożki.

— Do trup ia rn i w L a Morgue! — zawroiała 
głosem krótkim , stanowczym.

Jechać trzeba  było daleko i powoli. Śnieg 
zasypujący ulice, u trudn ia ł ruch powozu. Jan ina 
w sparta o poduszki, pogrążoną była w myślach 
Oczy je j suche, teraz  błyszczały wewnętrznym 
ogniem siinego postanowienia. Od czasu do cza 
su myśli oderwane p rzelatyw ały  przez ociężałą 
je j głowę.

W idziała jak  we śnie całą przeszłość swo- 
ję. M atkę m iło  zn a ła ; była to osoba w ątła i 
słabow ita, zawsze zam knięta w 4 ch ścianach 
swego pokoju. U m arła, wydając na świat J u rka 
Tak daleko ja k  pam .ęć jej sięgała w dziecinne 
l a t a , wszędzie i zawsze napotykała łagodną i 
uśm iechniętą tw arz ojca pochylaną ku niej z wy*, 
razem nieograniczonej miłości.

Brzypom inała sobie z jakiem  poświęceniem 
pielęgnował ją , gdy m aią  dziewczynką hędąc 
chorow ała niebezpiecznie. Ten ojc.ec ubóstwiany, 
był życiem jej i szczęściem całem ; w nim sku
piła w szjstk ie najgorętsze uczucia swego serca, 
tak ja k  nawzajem ona była pociechą jego jedyną 
i chłubą. Przypom inała sobie z rozrzewnieniem 
jak dobrym był zawsze dla n ie j; z jak ą  niewy
czerpaną hojnością dogadzał zawsze wszystkim 
jej zachcianko r .  Co rano jeźd z ił z nią konno do 
'asku, zan..n u d a ł s^ę do biura swego na Chausset 
d’Antin. W ieczorem prow adź,! ją" w świat, pię 
kną i strojną, dumny z powodzenia i hołdów ja 
kie sk ładano je j w salonach.

W tedy myśl je j przenosząc się na pole po- 
pisó-w światowych, wywoływała naput.-.aną tam po
stać drugą, równie ukochaną, postać narzeczone
go, wybranego przez nią wolnym i mekrępowa- 
nym wyborem serca.

(C. d. n.)

1 Karnawałowe 
artykuły

J. &  8. KESSLER w BLRNiF
przy ulicy F’erdyn«nda 7 Pr.

Wyprawy
w e s e l n e

K oszu le  m ęzk ie
klattausk ie , białe lub koloro 
we la zł. 1 80, l l a  zł. 1 20

Z asłony jn tow e
w tu reck ich  w zorach, kom pl. 

zł. 2-30.

Obrusy
lniane, we wszystkich ko lorach , 

3 sztuk >»/4 2 zł , % 1 sJ-

Oradł atłasoą\y
na pokryw y pościel’, sztuka 
0 łok. wied. l a  7 50 lla  6-id

K oszule robotnicze
z dobrego Oxfordu,

3 sz tuki z  zł.

K arnitury kap
1 na  stół i 2 na łóżka z rypsu 

zł 4 50, z ju ty  zł. 3-oO.

Serw ety
ln iane, 4/, w kw adrat 

6 sztuk  zł. 1 20.

Dywany na podłogę
mocnej jakości, resztka  10 

do 14 m tr. z ł. 3 50.

M ęzkie kalesony
t  ba runauu , p łó tn a  lab  oruise, 
> pary  la  zł. 2'5C, l la  zł.

1 8 ■

lio td ry  do przj krycia
na zim ę, z rouge lub kretonu, 

eleg. w jstebnow ane  3 zł.

R ęczn ik i
z adam aszku lnianego, 6 sz 'u l 
i irenaz. zł. 1 8 ) , z bordur t-2

Szkarpetk i balowe
we w szystkich kolorach 
balowych, 3 pary  70 etc

S k arp etk i m ęzk ie
na zim ę białe i kolorowe, 

6 p a r  zł. 1’10

P rześcierad ła
bez szwu, 2 m tr. d łu g . zł. 1-51 
siennik 2 m tr. dł. Ia  1'40, l la  90 c

P łótn a  dom owe
moonej jakośoi (29 łok.) 

sztuka ‘/4 zł. 6.60, 4 20 zł.

R ękaw iczk i balow e
skórkow e lub  j, dw abae 

1 para  7d ct. r

Czapki p luszow e
dla m ężczyzn i chłupców, 

o sztuk  zł. l o

u erU i n i konie
ciężkiej jaki ści z kolor, bardu- 
rami 1 .0  ctm . dl. 130 c m  szer 
[a żółte zl 2 - '0 , Ha popie. 1-50

SZY FO N
18 bi' liznę m ęzką i dam ską szt. 

30 łok la  6 0 l la  zł 4*5 K

R ilK IE T Y
,a głowę lub d» piersi, e le

ganckiego wykończenia 
3 s tuk  7 > ct.

Pledy do podróży
S 50 m ir. d ług ie , 1-60 m tr. 

szerokie zj. 4-hO

K aneras
n^ pokrywy pościeli, Bztuka 

30 łck . wied. ia  6 zł, l la  6'20.

Oxford
w najnow szych w zorach, sztuka 

(29 fok.) zł. 4-50.

Ordery kotyljonow e
2 i  sztuk, pięknie sortp- 

w ane zł 1
1814 W ysyłka z,a p obran icm. — W zory d a r m o  i cp łaŁnie. C otry  bię nie podobało, będzie napow ró t p rzyjęte. 2-5 1
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KTO SZURAJ T E \  Z N A JD Z IE ,

że ną jakuratn iej i najlepsze inform acje, na  k tó rych  ji° spuścić 
m ożna, o raa  ze ro zk ład  jazd  kolejowych i pocztow ych, losow ania, w y
kaz ciągn iętych  num erów  lotery jnyen i n iezbędne in f  rm acje , są um ie
szczone w w ychodzącym  i iż przez lat. siedem naście kalendarze powie- 
•ciowjtłi na rok 1383, w k tórym  część ka lendarzow a a właściwie część 
św iąteczna drukow ana czarną i czerwono d la  tern lepszego odróżnienia ; 
a  m e ’’ak t teraz byw a p rak tykow anem  tylko czarnu, gdzie tru d n o  
odróżn.ć św ięta od an’ pow szednich. W kalendarzu  um ie zozeno też 
opiócz św iąt rzym sko  i grecko kato lickich , tudzież żydow skich także 

i kalendarz  słowiański.
Część pow ieść’ wa również w tym  roku  nadzw yczaj sta rann ie  

zredagow ana, jes t nader obfitą i pot ada doborow ą część h u m c-y stjczn ą  
_ k lina  ciekawyoh illustracyi, nad to  jeszcze 8 stron ic  rozm ai”  ch c ieka
wych zabaw tow irzyskich, jako  to :  rozm ow a w achlarzow a dla dam , o 
zakładać h, o w ykładaniu  k a r t, kom plem enty, zagadki, żarc ik i etc. eic.

Częnć gospodarcza o lekarskich  środkach  dom owych także została 
pow iększoną i ulepszoną. K alendarz ten  jes t drukow any na białym , 
g iadkim  papierze, p r Łez co d ru k  ładniej i w yraźniej w ygiąda, a zajem  
d la  o c ia  je»ł nieszkodliw ym . 1

Cena 50 ct. —  N ad e/ła jący  kw otę przekazem  pocztow ym  o trz y 
m ają  kalendarz  (ranko. ;

Cena za tuziny tan°za, począwszy ju ż  od */« tuzina  za 1 zł. 25 ct, 
w raz z p rzesyłką pocztow ą. Posiadam  też na składzie  ka len d arze  
sc iann :. — Adresow ać proszę
LEON BODEK księgarnia antykw, we Lwowie, ulica 

Ormiańska I. 18 naprzeciw katedry orirfańskiej
M ożna nabyć pow yższe kalendarze  we w szystkich prow incjonalnych  

księgarń:* , n i skU dach Dapieru. 1806 8—8

SUKNO
dobrs gatunki, bardzo tanio 
Skład fabryczny sukna

jak : l ' e r n v i c n ,  I i o e s k i n ,  T i i f f e l ,  Ł I -  
v r e  1 K I lK u a  B a straży  ogniowych, 
ja k  równi i  w szystkie g  a t n u t k i  m o d n y  c h  

18:8 1—V n i u i e r j i .
W zory na  okaz ro z s iła ją  się opłatnie. B o 
g a t e  k o l l f c k t - j f c  dis P R  krawców n l e -  

f r a u k o n t s n e .  18 i6  2-?

„Zum weissen Lamm“ w Bernie.

o i  m " I  i 12 "* a ■* c
■s s i l i l i  S 3 *  6

Iii Itfił
J  1 1 3 
M U

: © IX
'Zinlżsn.i© cen y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teo*ila G autlera , w p rze k ła d z ie  W ł. Bogusławskiego.
Pcw ieść tę , dwutomową, będącą jednem  z najp iękniej

szych a rcydzifł lite ratury francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 z ł r , z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 z łr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
895 Lwów, Sykstu ska  45.

*

A . X
O g n i o ł r i f a ł e  i z  i b e s s p i ^ c z o n e  

o d  M f ł a m a . t i a  s i ę

K A S S Y
używane i i owe ja k  n a jtan ie j są Dal 
sprzedaż u S. B ergera W,en, Graben, I 

1716 Braii H ra trassa  10 84 —V

Katalog, g ra tis  i fra n k u .

Od 16 stycznia b . r .  otwo- 
rz o re  zostało  B ia c - o  s ł u ż b o 
w e  d la  każdo) kategorji ooo- 
wiązkó ’ 1 a d r e s o ’ -e d la  wszel
kich  ekonom icznych interesów  
ul. P iekarska 1. 10 O. we Lw o
wie. W łaściciel K. Korzeniowski.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żo łądka.

M arka ochronna. N iezrów nany p rzy  b ra k u  ap e ty tu , a łab o śo  żołądka, cu
chnącym  o ddechu , w zdęciach , k w aśnych  odb ijan iach . kol
kach , k a ta rach  żołądkow ych, zgagach , tw orzeniu się p la sk u  
m oczowego ł kam y k ach  w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żoltn zce, obm ierzłości f w om itaeh , przy  po- 
chodzących ź żołndka Dolach g ło w y , kurczach lub  zatw ar- 
d zen iach , p rzecieien iu  żo łądka  po traw am i i napojam i, przy 
ro b a k a c h , c ie rp ien iach  bieda o n y , w ątroby  i hemorojefaeh. 
O n u  f lak o n ik u  w raz z przepisem  35 cen tó w  a u s t r .  p o 
d w ó jn eg o  6 0  k r . (ilńw ny sk ład  u ap tekarza

K a r o l a .  B r a d y
w  K ro m ie ry ż u  (K rem sie r) na  M oraw ie  w* A u s try l.

K rop loM ariozelsk ie  nie są żadnym  srod-kicm  tajom ntczym . 
Czętlći sk ładow e tychże są przy  kar.dcm flakonie na opisie 

użycia, wymienione.
P raw dziw o do nabycia  w ws/.y «tkich Aptekach.

O s t r z e ż e n i e !  Praw dziw e k rop le  żołądkow e m aryocelsk ie , byw ają często- 
kro tn ie fałszow ane i naśladowane.  — W  d o w ó d  p ra w d z iw o śc i tych  k ro p li 
pow inna k a id a  bu te lka  obw iniętą byrf w  opakow anie  czerw one, zaopatrzone 
p o w y ż ć j  o z n ac z o n y m  zn ak iem  o c h ro n n y m  a  przy każ dem flakonie znajdować 
się nowinien p rz e p is  u ż y w a n ia  k rop li, z w zm ianką, d r u k o w a n y  j e s t  w 
d r u k a r n i  H.  G u sk a  w  K r o m ie r y ż u  (K rem sier,)

Praw dziw e do nabyoia : W e  L w o w i e : Ap. Jakób  Beisser, 
ip. H. Blumemfeld, ap. P io tr (jailhofer, ap. Karol Krzyżanowski, 
,p . D r P iofr  M ikolasch, ad. Jak ó b  Piepps ap . S. R ucker, ap . Ka- 
- 1 8kl»piński, ap  J ó .e f  W ew iirsk i, ap. Arnold R ap ap o rt. — 
W  B e ł « c n  : Ap. Gross. — W  l t ó b r c e : Ap. B albina %v odHcka 
W  B r o d a c h :  Ap B ronisław  TVit sław ski, ap- M ichał K uiak, ap 
W l.andesberg . — W  B r z e ż a n a c h  Ap. A. D ur*t, ap, Jó?.pf 
W. Lob.is. — W  l l f t l i n . e : A j . S. M. F ra sn fe  lner. w  D r o 
h o b y c z a :  Ap. A ohmiille", ap. . Partikiow icz. — W  O U n l a  
n a «  I r  Ap. A. Heim. — W  M i e l n i c y . -  Ap. K rokow ski. -  
W  M o s t a c h  W l e l K l c h :  Ap. J . Zolii iki. — W  P r z e m y  
ś l a n a c h  .- Ap. E m il Baranow ski. — W  B a < J * l e c h o w l e : Ap. 
Taskiewicz. — W  I t o / . w a < l „  w i e ; .p. F. Urabow ski — W  U  o / ,
d o l e :  Ap. L udw ik M ierzw.oski — W  S a m b o r z e  : Ap. J  Ali- 
dewicz, ap. li. K arescb.— W  S k o l e m : Ap, S. A. Lachows' -  
W  S o k o ł o w i e  •' Av- A. Danczak —  W  S o k a l u :  Ap. E .  v 
W yczoczański. — W  S i a r e m m i e s i e i e • A p. Ad. F neh. — 
W  S i r y j a :  Ap. C halbazapy, ap. W. Kom orowski — W  T n r c e  
3. Kozicki — W  W a r ^ ż n :  Ap, Benedykt K rzywobłneki. W  
Z ł o c z o w i e :  Ap. Franciszek Petesch. 1836 1—82

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

Paniom i panom  potrzebu jącym  dyskre 
cjonalnej porady i pom ocy l e k  a r n a i e j ,  
udziela takow ą z g w arancją  pożądanego 
Bkutku i najśoiślejozej tajem nicy , dośw iad

czony od k ilk u n astu  la t  p rakryku  lący

Specjalista lekarz 
w  chorobach dyskreuyjnych.

Przy jm uje  od 9— 12 godziny i od 2— 5, 
przy u licy  Sobieskiego Nr. 12 na I. p iętrze , 
1818 w chód przez podw órze. 4- - t  

Na dyskrecjonalne baty pod adresem  
T D K urpiel u lica Sobieskiego liczba 12 
odpow iada bezzw łocznie i wysyła lekarstw* 
sekret iic.

lap-DMiife aamsM 
JANA REITZNERA

W E LW OW IE
przy ulicy T eatra lnej liczba 8.

poleca cgrom ny w ybór koronek, 
wstążek, aksam itek , w e lo rk ó w , k ry -  
zek i w ypustek do obszyw ania bu 

k ień , —  Pończochy, F a r tu s z k i,  
Gorsety.

W szelkie p rzyb  ry  do szycia rę cz n e 
go i m aszynow ego, haftu , robó t ręcznych 
i haczk,w ania> P° zdum i.w ająco  niskich 
cenach-. 1812 3 —4 I
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Kantor wymiany
c. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  s p iz e d a je

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszem i

L U T Y  l u p o I i T / l i c ,
jakoteż

5°|0 prem ionaue Listy kipotec^ne,
które  według praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. X X X VIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. g rudnia 1871, mugą być 
użyte do lokowania kapitałów  funduszowych, pupiU rnych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowyi h, na kaucje i wadja, są w  tym  
kantorze do nabycia .

U
A
*
U
u
t t
t tn

W szystkie 
bezzwłocznie 
prowizji.

polecenia z prowincji wykonują się 
po kursie dziennym, bez doliczenia

Wielki w} bór

b lo c z k o w y c h  
i tryk otow ych  

tow arów .
poleca najtanie j

Edward Hitg
we Lwowie n

nlica H alicka 1. 16.

n u  PP. ADoneitdf.
K t ó r e  k a i r t y  u b o  n r n t  m a  p r z y  
w i l e j  a m ^ s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b j ę t o ś c i  13S w i e r s z y  

s i ą c z D i j l . ')
m i -

Chleb dra S G. Grahama. Dziełko o tyra 
praw ie cudownym  chlebie, w ynalazku d ra  
i p rofesora G raham a w N ow jm  Yorku, 
p o d a ją c e  d o a łfd n y  sposób w yiab ian .a , 
pieozei.ia, oraz używ ania tego cbleba jaka 
środka wyleczającego z wielu chorób, s 
którym  to  ju ż  tysiące  osób wyleczone zo
sta ły  radykaln ie , uoBtać m ożna za cenę 
60 ot. w A dm inistracji „ Iiu rje ra  lwów 
skiego.“

S iarszy  pom ocnik do handlu  kerzennn- 
w innego biegły w ekspedycji, obeznany 
z p iw nicą win p isz u k u je  aondycji od lo  
lutego. Łaskawe ofeit.y pod ad resem : Po
m ocnik post re s tan te  L w ó w  _______

A d m in is t r a c ja  d ó b r  T a r t a k ó w  p u s iu k u  
je od d n ia  1 m a r c a  V. r . p isarza  ekono
micznego, ż o n . tego, s k iiku le tn  ą p ra k ty 
ką, w wieku od 28 do sO lat. Ubiegający 
vię o posa dę  m u s z ą  m iee dobre  rekom en- 
daerp, ita które by się o d w o ła ć  m ogli .  Po- 
dania bez odpow edai zostaną  nieuw zglę 
dnione. Podania  fr»nkov ane przysyła- do 
A d m im s t r a c  i d ó b r  w T artakow ie

Do sprzedania FO LW A R K , osobny k o r
pus tab u la rn y  180 m orgów  dobrej ziemi, 
złego 48 m orgów , łąk  z p rop inacją , bu 
dynkam i gospo larczem i, dom em  m ieszkal
nym . Cena 2u 0 -0 zł Bliższe Bzozegóły 
udzieli na  m iejscu W iel. J a n  DropiowBki 
w łaściciel części d ó b r w W ierzbianach, 
pow iai Jaworów .

FO uW A R K  w aolnm yjskiem , 6 kilom  ou 
stacji kolejowej oddalony , obejmutą cy 
200 albo 300 m ergów  orm gc pola z do- 
liremi budynkani, je s t  na  6 'af do w y
dzierżaw ienia. B iiż tze  wyjaśnienie ns 
miejscu udziela Leon Linde w Chiebiezy- 
nie Górnym , poczta O tlynia

POKÓJ frontow y, z przedpokojem , ny
żą, osobnym  wohodem , na 2gim  p ię trze  
zaraz do w y n a j.c ia  w dom u 1. 7 ulica 
Kościu-zki

Pauna służąca uzdolniona biegle w kra  
wieczyznie szyciu bi&lej bielizny, tak  
ręcznie ja k  i na  m aszynie znajdzie umie- 
szcz nie na  wsi. Z g ło sze ria  listow-ne z do
uczen iem  św iadectw  lub rekom endacji 
idresow ać M ichalina baronow a B runicks
w L ublińcu ost. poez. Cieszą mw.________

PÓMiESAKANIE  
przy ulicy Krasipkjcli pod Lr. 12 jesi 

o 'wyiia.ięcia o i  1 lutego n a  2giein pię- 
-rze 8 lnb 0 pokoji, z kuchn ią , spiżarką 
i 7. re sztą  przynależnościam i, i m jże  być 
dodaną s ta jn ia  . wozownia.

--------

Puc ^  hczba 10,

\ nailepszycrt herbat

i82i r ^ i c j l ^ n e !  4 - 6
i nad er zajm ujące PO W IEŚCI, niektóre 
z tych  prześliczne starodaw ne, s% rz a d 
kością, jakoteż  w obfitym  w yborze naj- 
rozm aitsze nowsze dzieła polskie, iran  
cuzkie i niem ieckie wypożycza ta k o 
we do Czytania każdem u w m iejscu i 
1821 1-6 na prow incję.

H a  wnozyczaliia kniei 
J. JASIŃSKIEJ

ulica O rm iańska liczba 16 

I j t v\ t O W I B .

______________________________________________________________________________________________________________________________________  __________________________________________________________ ; g g a s ? - b r  ? 3 c ^ ł t ; p g ? ^ s i Ę i 3 ę g a g a s g s g g a s 3 g p i 5 P R ? g i B 5 a S B 5 £

| B i e l i z n a  w e ł n i a n a  Dr. J a g e r a  u podiua c®"nik" fâ z" ^ R  I  zifeubsyŁf. 6 M a g a z y n  F. K N A F E R  i 8Y^N \
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